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„Wielka sobota” ludów
Pochód faszyzmu przyniósł ze sobą 

światu wielkie załamanie tych wszyst 
kich wartości, k tóre określamy na­
zwą prawa, moralności, honoru; nie 
chodzi tu, rzecz prosta, o żaden ko­
deks karny ani o kodeks cywilny; 
chodzi o stan psychiczny całych grup 
społecznych, o „emocje" w sensie 
teorji Petrażyckiego, o poczucie, że 
mordowanie w  kilku bezbronnego 
człowieka — to czyn, zasługujący na 
karę, że niszczenie tysięcy jednostek 
w obozach koncentracyjnych — to 
gwałt i nikczemność, że wyrzucanie 
przem ocą z sali wykładowej uniw er­
sytetu dziewczyny o rysach semic­
kich ramionami muskularnych mło­
dzieńców — to  postępek niegodny, 
że taka prowokacja, jak pożar Reichs 
tagu niemieckiego — to bezprzykład­
ne łajdactwo i t. d., i t. p. Zagadnie­
nie przekracza o wiele granice Nie­
miec, opanowanych przez zwycięską 
narazie „rewolucję narodow ą" Hitle­
ra; obok rozhulanych „brunatnych 
koszul" istnieją bowiem fakty inne, 
może tragiczniejsze w swej treści 
istotnej, — istnieją fakty akceptacji, 
pochwały, usprawiedliwienia „czy­
nów" bojówek hitlerowskich i „czar­
nej gwardji" Mussoliniego przez róż­
ne kierunki myślowe różnych k ra ­
jów, mające możność analizy i oceny 
2 ubocza bez ulegania odruchom psy­
chozy zbiorowej.

Słynne gdzieindziej „interpretacje 
prawne" należą do tych samych w  
zasadzie kategoryj zjawisk; ich skut­
ki pośrednie ogarniają takie zdarze­
nia, jak proces Ruszczewskiego, jak 
rozmaite procesy polityczne, jak „cu­
da nad urną" podczas wyborów par­
lamentarnych... W szystko razem  o- 
znacza niezmiernie głęboki kryzys 
kulturalny społeczeństw, — nieunik­
nioną konsekwencję katastrofy kapi­
talizmu, jako ustroju społeczno-gos­
podarczego.

* *
*

Tak być właściwie musiało... „Ga­
snący świat" wyzbył się w  obronie 
własnego istnienia całego „balastu" 
zdobyczy kulturalnych, k tóre przed 
kilkoma jeszcze laty stanowiły przed 
miot nieustannej jego chełpliwości; 
Wyrzucił ten „balast" poza burtę. W 
narodach faszyzmu, triumfującego na 
Prawdę, całkowicie, — teror jest je­
dyną formą rządów; i... papież, przed 
stawiciel religji miłości bliźniego u- 
dziela właśnie w „wielkim tygodniu", 
Poświęconym godzinom Golgoty, — 
^dzielą „niezwykle serdecznej au­
diencji" mężom zaufania teroru wo- 
b*c miljonów... bliźnich.

Czy to nie wystarcza dla... oceny?
#*

Do naszych przyjaciół
Nie będziemy składali nikomu ży- 

swfÓ »Wesołych Świąt" tak, jak je 
.łada utradycyjnie" swoim czytel- 

^ntom prasa, reprezentująca „gasną­
cy świat". My piszemy w imieniu 

“ OZU WALKI. Nasze życzenia — 
J®. życzenia WOLI i ROZMACHU, 
JJąry w RUCH MASOWY i tego, 

ysmy wszyscy przeniknęli się tą 
^aw dą, że sami jesteśmy twórcami 
śXł7rSnef>° l° su> że Socjalizm oznacza 
“ w ia d o m ą  i PLANOWĄ przebu- 

gospodarki i kultury, 
p rzfżywamy dni bardzo trudne.

2eciwstawiamy im nasze przeświad 
ko*?*6’ Prześrywa naprawdę tyl- 

kto się poddaje, — nie prze- 
STWa nigdy RUCH WALCZĄCY.

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

P. Rosenberg, „prawa ręka" Hitle­
ra w sprawach polityki zagranicznej, 
ogłosił przed paroma dniami duży a r­
tykuł o „bankructwie marksizmu i li­
beralizmu". Gdy mowa o liberalizmie 
mieszczańskim, — p. Rosenberg ma 
słuszność i... nie powiedział zresztą 
nic nowego; liberalizm mieszczański 
naogół przewędrował, zebrawszy 
swe „lary i penaty", na stronę p rą­
dów faszystowskich i pół-faszystow- 
skich tam, gdzie one zwyciężyły; w 
Polsce p.p. W acław Makowski i W i­
told Abramowicz symbolizują najle­
piej słuszność wywodów p. Rosen­
berga. Gdy jednak mowa o marksiz­
mie, — p. Rosenberg myli się równie 
gruntownie, jak mylą się u  nas, w 
Polsce, redaktorzy „Gazety Polskiej", 
p. Roman Dmowski, poniekąd redak­
torzy „Głosu Narodu". Marksizm, ja­
ko historyczna metoda naukowa, 
święci w gruncie rzeczy triumfy; jego 
„djalektyczne" pojmowanie dziejów 
sprawdza się w  sposób jaskrawy; fa­
szyzm będzie — objektywnie, a więc

niezależnie od własnych dążeń — 
„Janem Chrzcicielem" rewolucji spo­
łecznej. „Marksizm", jako masowy 
ruch socjalistyczny, wcale nie „zban­
krutował"; jest armją, pobitą chwilo­
wo na odcinku niemieckim, włoskim 
czy choćby innym jeszcze, ale nie 
jest armją rozbitą. I nie może być 
armją rozbitą; bo „zwycięska" pałka 
gumowa osłania nie jakieś zagrożone 
„źródło twórczej mocy", jeno „gasną­
cy świat" gospodarczej klęski, po­
zbawiony prawa, moralności i honoru. 
Na „froncie" stoi „szturmowiec", pi­
jany poczuciem bezkarności i prze­
mocy fizycznej... do czasu; na „ty­
łach" rak przeżera dalej organizm,— 
nieubłagany i „tajemniczy" dla,., ka­
pitalistycznych znachorów.

Hitler nie ocali... I nie ocali Musso­
lini. „Przyjdzie wielki wieczór już 
bez nowej zorzy"...

*
Teoretycy faszyzmu i teoretycy 

komunizmu myślą, że gra o jutro 
ludzkości rozegra się właśnie pomię­

dzy faszyzmem a komunizmem. To
jest z jednej strony złudzenie, z dru­
giej zaś — rozmyślna demagogja. Na 
scenie dziejów stoi „trzecia siła 
Socjalizm; Socjalizm pozostanie do 
końca „antytezą" faszyzmu; komu­
nizm — to „gałąź uboczna", wyrosła 
z wiekowej tragedji Rosji, związana 
ze Wschodem i z jego duszą, chło­
staną przez imperjalizm europejsko- 
amerykańskiego kapitału. Właściwa 
bitwa decydująca nastąpi

na „polach" Europy Środ­
kowe] i Europy Zachodniej. „Bitwa 
decydująca" w gruncie rzeczy trwa. 
Socjalizm, rzucając w niej na szalę 
ideę Wolności, reprezentuje zarazem 
prawo, moralność i honor Świata P ra­
cy, wbrew katastrofie tych samych 
pojęć w ujęciu myśli ustroju, który u- 
pada.

❖
Dziś przeżywamy „WIELKĄ SO­

BOTĘ" ludów. W Niemczech i we 
Włoszech „klasy pośrednie" — wło- 
ściaństwo, drobnomieszczaństwo, ele
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B e z r o b o t n y

* *
0 ,  m ó j bracie zn u żo n y , 
w y n ęd zn ia ły  i g łodny, 
o, m ó j bracie, T y  n ie  trać nadziei!... 
P raw da!... k rzy w d a  i z ło  dziś  p a nu ją

w szechw ładn ie  
ponad  ziem ią , za laną  w krąg  łzam i... 
w  gruzach  le ż y  ro zb ity  
nasz Id e a ł m łodości, 
i  n iew inna  p łyn ie  w ciąż krew ,

ale w ierz  —  p rzy jd z ie  czas, 
p rzy jd z ie  czas, w sianie Lud , 
i pow róci W OLNOŚĆ na ziem ię... 
Ona w róci nie tak , i° h  odeszła  w d

nie łagodna, znużona i chw iejna, 
lecz rozpraw ą surową, 
tw ardą  p om stą  ludow ą  
za p ła c i za  k rzy w d y  ludzkości...

* *
*

fi'- ><

*

W ięc mój bracie zm ęczony, 
bracie, sm u tn y  bez granic, 
o, m ó j bracie, T y  nie trać nadziei, 
bowiem  P R A W D A  zabita  
zm artw ychw stan ie  sto  razy,
W IO S N A  p rzy jd z ie  w brew  se tkom  zawiei.. 

W ed łu g  N adsona. 
Tłom . K . W .

Jeżeli nie będziesz walczył, — zginąłeś
Skoro chcesz walczyć,— stsń w naszych szeregach

m enty zdeklasow ane —  sta ły  się pod 
stawą społeczną faszyzmu. Socjalizm 
potrafił w yciągnąć stąd  wnioski. 
K lasa robotnicza zrozum iała sw oją 
rolę dziejową w epoce przełomu, — 
rolę ogniska kierow niczego, skupia­
jącego nie dla „wodzów", ale d la  
przebudow y ustroju, wolę i gniew mi 
ljonów. W ięc nadejdzie po „Wielkiej 
Sobocie" — „DZIEŃ ZMARTWYCH­
WSTANIA".

Na tern rozpędow em  kole dziejów 
zaw isła tak  samo spraw a polskiej 
niepodległości.

Mieczysław Niedziałkowski.

E D W A R D  SZ Y M A Ń SK I.

Zmartwychwstanie
R o zko łysa ły  się dzw ony  —
m etal o m etal u d e r z a --------
rytm em  gwałtownym , szalonym , 
rozko łysa ły się dzw ony  
na w ieżach , na ostrych wieżach.

f'
Dołem m j

przez m iastc przez wieś
górą

z  zachodu na wschód  ̂
gna rozdrgana, zdyszana  wieść, 
że cud, że stał się cud!

R ozdygotał się po jęk bronzu  
po szerokich wichru poświstach,\ 
że nigdzie na m odły bonzów  
Bóg żaden nie chce zm artwychwstać.

Że nie zd a rzy ł się cud dla głodnych, 
dla czarnego, ludzkiego... „bydła  '... 
ty lko  wodzom na tronach wygodnych  
czarne haki urosły w skrzydła .

Że z  ziemi, śm iertelnie chorej, 
z  pychy, z  w yzysku  głębi 
zm artw ychpow stały upiory 
starej, tyrańskiej potęgi.

Że najświętsza prawda o chleble 
nie zakw itnie majowem  zbożem, 
bo ją  nowy divus - feld febel 
zdeptał butem i skosił nożem.

Śpiewają dzw ony, śpiewają, 
twardą, mosiężną pieśń;
— bliskim, dalekim  krajom  
pieśnią biją o pierś.

— Dzwoni w nas, dzwoni
grobowy grom, -------
w pobrzęku broni
tępy huk bomb. . . ,

B ijm y na trwogę 
miastom i wsiom  —- 
spali je  ogień 
gaszony krwią...

Riech mocno, głośno, 
jęk  się dobywa  —  . 
rosną już, rosną 
armatnie żniwa...

Niech zatarga nasze dzw onienie  
sercem w szystkich gnębionych ludow i 
Niech nareszcie obudzi ziemię
w strząs Pie™ * l$ lz lW E C 0  CUDU!

i j i ) > _ i - y P M - > i f y » <  ‘ i *  -  " **
RUCH KOBIECY WALCZY OD LAT

0  RÓWNE PRAWA. WALCZY 0  SŁU­
SZNĄ SPRAWĘ. ALE RZECZYWISTE
1 PEŁNE WYZWOLENIE KOBIETY — 
TO ZMIANA USTROJU SPOŁECZNE­
GO, TO SOCJALIZM.

**
TWORZĄ HISTÓRJĘ TYLKO LU­

DZIE MOCNI I UMIEJĄCY DZIAŁAĆ 
SOLIDARNIE.

MŁODZI TOWARZYSZE I MŁODE 
TOWARZYSZKI! WASZE MIEJSCE W 
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY T. U. R.
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Niemcy w rekach Hitlera
„JEDNOLITY FRONT1 FASZYZMU
Minister Goering w wywiadzie z

przedstawicielami prasy włoskiej za­
znaczył, ie  wizyta jego w Rzymie ma 
charakter oficjalny i pozostaje w związ 
ku ze sprawą komunikacji lotniczej po­
między Niemcami a Włochami.

Zarówno kanclerz Hitler jak i ja — 
powiedział Goering — jesteśmy zwolen 
mikami ścisłego sojuszu niemiecko-wło- 
skjego. Niemcy nie chcą być niebez­
pieczeństwem dla jakiegokolwiek k ra­
ju. Co dotyczy „paktu czterech mo­
carstw", to  został on przez Niemcy 
przyjęty. Dla Hitlera i dla mnie — za­
kończył minister — sprawa utrzymania 
dobrych stosunków pomiędzy Niemca­
mi a Włochami nie jest kwestją dyplo­
macji, lecz wypływa z najgłębszych i 
najszczerszych uczuć.

„DRANG NACH OSTEN"
Szef istniejącego przy kwaterze pav- 

tji hitlerowskiej urzędu polityki zagra­
nicznej Alfred Rosenberg mianował ko 
misarza, którego zadaniem będzie prze­
prowadzenie fuzji wszystkich niemiec­
kich organizacyj i związków „ojczy­
źnianych", rozwijających działalność na 
pograniczu polskiem po stronie nie­
mieckiej.

Nowomianowany komisarz dr. Luedt- 
ke otrzymał równocześnie pełnomocni­
ctwa do nawiązania rokowań z odnoś- 
nemi czynnikami Rzeszy i Prus.

ODCHODZĄ OD ŻYCIA
Kroniki policyjne zanotowały ubiegłej do­

by kilka sensacyjnych samobójstw.
Były przewodniczący związku berliń­

skich kas chorych Ebel, popełnił w areszcie 
samobójstwo przez powieszenie.

Aresztowany w Duesseldoriie radny miej 
ski Obenkirchen powiesił się w celi wię­
ziennej. Śmierć nastąpiła prawdopodobnie 
w czasie między dwiema wizytami dozor­
ców.

Pozatem popełnił samobójstwo przez c- 
trucie się wcronalem dr. Plagemann, prze­
wodniczący towarzystwa handlu żelazem. 
Zmarły był współwłaścicielem gdańskiego 
towarzystwa handlu żelazem i generalnym 
dyrektorem polsko - gdańskiego koncernu 
żelaza.

POLITYKA NARODOWOŚCIOWA 
HITLERA

Obok akcji antyżydowskiej przepro-

NAKŁADEM LIGI OBRONY PRAW 
. CZŁOWIEKA I OBYWATELA 

W POLSCE.
ukazała się książka

D - r a  J Ó Z E F A  L O O S A

Więzienia w Polsce
Pierwsza książka o rzeczywistym sta­

nie więzień polskich, która przedarła 
się przez okopy cenzury. Wyczerpują­
ce dane o życiu więźniów politycznych 
śledczych i młodocianych.

Do nabycia w  wszystkich księgarn iach  
CENA 1.50 ZŁ.

wadzają władze niemieckie bezwzględ­
ną walkę z inaemi mniejszościami na- 
rodowemi, kierując główne jej ostrze 
przeciwko mniejszości polskiej i łużyc­
kiej. W Budziszynie, centralnej siedzi- 
bie organizacyj łużyckich, zawieszono 
dziennik łużycki „Serbskie Nowiny11. 
Wskutek nacisku władz niemieckich 
oddziały „Sokoła" na Łużycach zosta­
ły rozwiązane,

„NIE BĘDZIE WIĘCEJ WOJEN".
W Berlinie istniało muzeum, założone 

przez pacyfistycznego autora Ernesta 
Friedricha, w którem zebrane były zbio­

ry z czasów wielkiej wojny, w postaci 
przeważnie zdjęć z przeżywanych wów­
czas okropności. Turyści, zwiedzający 
Berlin, licznie zachodzili do tego swois­
tego muzeum, które opuszczali pod 
wstrząsającem wrażeniem.

Do muzeum tego wdarła się niedawno 
grupa „szturmowców", która zniszczyła 
wszystkie eksponaty. Pozostał tylko na- 
pis, z którego skreślono początek i po­
zostawiono: „Będzie więcej wojen" (Po 
niemiecku brzmiało to: „Nimmer wieder 
Krieg" a pozostawiono: „immer wie­
der Krieg").

Klęska pożarów na Litwie
Z Kowna donoszą: W czwartek w po­

łudnie wybuchł w miasteczku Ligumai, 
położonem w powiecie szawelskim, po­
żar, który w krótkim czasie objął p ra­
wie całe miasto. W ciągu niespełna 
trzech godzin spłonęło 135 domów miesz 
kalnych, budowanych przeważnie z drze 
wa, oraz miejscowy kościół katolicki. 
Połączenia telefoniczne i telegraficzne 
są uszkodzone. Przybyłe na ratunek o- 
koliczne straże pożarne, nie mogły 
wskutek braku wody—opanować ognia.

W ostatniej chwili nadchodzi wiado­
mość, że całe miasteczko, liczące około 
250 domów mieszkalnych, spłonęło. Są

również ofiary w ludziach, których licz­
ba, jak dotąd, nie dała się dokładnie u- 
stalić.

Hitler żgda rewizji granit Danji
Premjer duński tow . Staunfng oświadcza, że  nic z tego nie będzie

Londyn, 14 4 (ATE.) Z Kopenhagi do­
noszą: Wysunięte przez niemieckie 
zwrajzki nacjonalistyczne, czynne w 
Szlezwiku północnym, przyłączonym na 
zasadzie Traktatu Wersalskiego do Da-
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REFORM ACKIE ? £ £ ,  ZAKONNIK
znane od 1602 roku. 

R e g u lu ją  ż o ł ą d e k ,  chronią od reu*  
m a ty  z m u . ci«rpi«ri w ą tro b y *  nad­
m iernej o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m u ,  udc- 
rzert k rw i d o  g ło w y , uśmierzają h e ­
m o ro id y , czyszczą krew  i przy  •kłoo- 
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym . Użycie 

1 do 2 pigułek r.a noc 
Cena za pud. Z ł, 1.35 wyrobu

A ptekarza  TUSZYŃSKIEGO
W arszawa, Smolna 22 

Żądać w  ap tekach  i sk ładach  
z  „Z A K O N N IK IE M ”

**<• „«.»*■*

nji, i popierane przez hitlerowskie koła 
Rzeszy żądania rewizjonistyczne, któ­
re godzą w całość terytorjum Danji, 
wywołały nietylko w Danji, ale w ca­
łej prasie i w opinji skandynawskiej sii- 
ne echo oburzenia. Wychodząca w 
Kopenhadze konserwatywna „Dagens 
Nyhetar" pisze: „Naród duński będzie
umiał bronić swych praw nawet z ka­
rabinem w ręku. Stworzymy nad zagro 
żoną granicą czujną straż, która będzie 
umiała przeciwstawić się agresywnym 
dążeniom Niemiec". Agitacja, rozwija­
na przez hitleryzm była również przed­
miotem interpelacji w parlamencie 
duńskim. W sprawie koniecznego 
oporu wobec dążeń niemieckich, panu­
je w krajach skandynawskich całkowi-

Budżet Francji
Wczoraj nad ranem ukończyła Izba 

Deputowanych Francji pierwsze czyta­
nie przedłożenia budżetowego na rok 
1933 34, poczem odroczyła się do 16 
maja. Ogólny budżet przyjęto przeszło 
450 głosami. Rozchody w preliminowa­
nym budżecie wynoszą 50 miljardów 92 
miljony franków. Dochody 45.915 miljo- 
nów franków. Deficyt przyjętego przez 
Izbę w pierwszem czytaniu budżetu na 
rok 1933 wynosi 4.177 miljonów fran­
ków.

Następca Czerniaka
Z Chicago donoszą, że następcą za­

mordowanego burmistrza miasta Chica­
go, Czermaka, wybrany został kandydat 
demokratów, Edward Kelly, inżynier,
pracujący od 1894 roku w Chicago.

Pogrzeb min. Boernera
Dziś o godz. 12-ej w poł. z kościoła 

ewangelicko - augsburskiego odbędzie 
się pogrzeb min. Boernera. Zwłoki po­
chowane będą na cmentarzu wojsko­
wym na Powązkach.

Strajk w „W ar-młynie“
W „Warszawskim Młynie", w W ar­

szawie, przy ul. Białostockiej 13, wy­
buchł strajk robotników.

Właściciel chciał obniżyć robotnikom 
place o 10$, a gdy robotnicy na to się 
nie zgodzili, wymówił wszystkim pracę.

Dnia 3 b. m. wybuchł strajk włoski, 
który zamienił się w strajk aż do zwy­
cięstwa. Robotnicy nie opuszczają mły­
na.

Konferencja w Inspektoracie pracy, 
która odbyła się dn. 10 b. m„ nie dopro­
wadziła do porozumienia.

ta jednomyślność. Duński prezes mini­
strów tow. Stauning oświadczył, że 
południowa granica Danji została usta­
lona przez Traktat Wersalski i na za­
sadzie plebiscytu. Danja uzyskała na 
tej podstawie ziemie, zamieszkałe 
przez ludność duńską. I ziem tych zde­
cydowana jest bronić wszelkiemi środ­
kami.

iDo nabycia 
wa wszystkich 
aptekach.

Przed Konferencją
W aszyngtońską

Z Waszyngtonu donoszą, że Polska, 
Włochy, Brazylja i kraje „Małej Enten- 
ty" zakomunikowały oficjalnie w depar­
tamencie stanu, iż przyjmują zaprosze­
nie na przygotowawczą Konferencję go 
spodarczą w Waszyngtonie.

F isk a lizm
Opodatkowanie odpraw przy rozwiązaniu stosunku 
służbowego

Mmisterjum Skarbu w okólniku do 
Izb skarbowych wyjaśniło, iż odprawy 
wypłacane przez pracodawców pracow 
nikom z tytułu rozwiązania stosunku 
słućbowego, podlegają opodatkowaniu 
w myśl ustawy o państwowym podatku 
dochodowym.

Gdpirawa, wypilacona pracownikowi 
po rozwiązaniu stosunku służbowego 
wzamian za zrzeczenie się praw eme­
rytalnych, nie podlega opodatkowaniu. 
Odprawa tego rodzaju jest nadzwyczaj­
nym przychodem, uzyskanym ze spie­
niężenia prawa majątkowego (emeryta! 
nego), i jako taka nie jest uważana za 
dochód, podlegający opodatkowaniu,
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Odprawy, wypłacone przez pracodaw 
cę wdowom i sierotom po śmierci pra­
cownika (t. zw. odprawy pośmiertne), 
nie podlegają opodatkowaniu podat­
kiem dochodowym, gdyi osoby, które 
otrzymują te odprawy nie pozostają w 
żadnym stosunku służbowym do praco­
dawcy. (PRESS).

Święto nędzarzy
Wiosenne słońce kładzie się na mit­

rach domów, rozjaśnia, szare chodniki, 
zagląda do okien mieszkań. Nie omija 
nawet tych najnędzniejszych proletarjac 
kich suteryn czy poddaszy.

Z mrocznych izb wypełzają postacie, 
które przez długie miesiące nie wycho­
dziły na „świat boży", kuląc się gdzieś 
w najzaciszniejszym kącie nory, zwanej 
szumnie mieszkaniem. Trudno było 
wychylić się na śnieg i mróz, gdy bose 
nogi okrywało się szmatami, a przez 
dziury w resztkach ubrania prześwieca­
ło gołe ciało.

Dziś już słońce świeci. Można ogrzać 
się w radośnie - ciepłych jego promie­
niach.

Starcy i dzieci porozsiadali się na 
progach sieni, tak układając swe ciało, 
by jaknajwięcej promieni słonecznych 
zagarnąć dla siebie. Przecież słońce — 
to dziś jedyny pokarm, za który płacić 
nie trzeba.

Szare, mizerne, wynędzniałe twarze, 
jak słoneczniki, zwjacają się ku płyną­
cym z  nieba promieniom. Bezkrwisle 
wargi szepcą zclcha:

— Już przyszła wiosna!
*

*

Przed bramami domów, na rogach ulic 
stają grupki mężczyzn. W wytartych 
marynareczkach, oparci o ścianę, patrzą 
znużonym wzrokiem przed siebie. Wy­
patrują pracy, która od tylu miesięcy 
jest niedoścignionem marzeniem.

Wpatrują się w pustą przestrzeń uli­
cy, rozjaśnionej trochę promieniami

słońca. Dziwnie wygląda proletariacka 
ulica. Szare, brudne, banalne domy, 
krzywe chodniki i jezdnie, jakby wykrę­
cone reumatyzmem, to jest ten świat, 
gdzie rodzina robotnicza spędza swe ży­
cie.

Pusta ulica nie robi wrażenia świątecz 
nego, mimo że wszelki ruch na niej za­
marł od długiego już czasu. Zarówno do 
my, jak i ludzie, przesuwający się dziw­
nie ociężałym krokiem, zdają się cier­
pieć na jakąś ciężką chorobę.

Suchotnicza ulica wielkiego miasta.

— No i cóż, dostałeś co na święta z 
opieki? — pyta jeden z bezwbotnvch, 
stojących przed bramą,

— Cholery! — syczy przez zaciśnię­
te zęby młody chłopak — Powiedzieli, 
że me dadzą nawet wszystkim tym, co 
mają duże rodzimy, a tacy co mają tyl­
ko tonę mogą poczekać.

— A tyś, frajerze, myślał, że oni bę­
dą się troskali o ciebie! Widać, żeś je­
szcze zielony. Naw«t ci obiecają — a 
jakże — niech pan się pofatyguje, mo­
że kiedyindziej. A ty, brachu, możesz 
przez ten czaś kite odwalić. Kogo to 
obchodzi? Oni se za to fajne święta wy­
prawią!

Smutny a jednocześni,; cyniczny u- 
śmiech widnieje na twarzy mówiącego 
W docznie myśl o świętach przypomnia 
ła, że jeszcze nic dziś me jadł, więc za­
ciska mocniej pasek na wpadniętym 
brzuchu.

— Ja  chyba kraść pófdę — mówi in­

ny, starszy robotnik — dzieciak mi 
schnie w oczach, doktór z kasy powie­
dział, te  trzeba go odżywiać, bo pój­
dzie do piasku, a ja na chleb nawet nie 
mam.

Ten z pośród rozmawiających, który 
przed chwilą tłumaczył istotę obecnej 
„opieki społecznej", już otwierał usta, 
żeby odpowiedzieć jaktemś ciężkiem, 
żółcią zaprawionem słowem, ale spoj­
rzawszy na zatroskaną twarz ojca — 
zamilkł.

— Może się jakoś poprawi. Przecież 
wiecznie tak konać nie można.

ii-

— A stół święcony to już pani urzą­
dziła? — pyta robotnica swą sąsiadkę, 
która n,a podwórzu zawzięcie szoruje 
sprzęty domowe.

— Nie kpiłabyś pani ze mnie, bo 
mnie i tak zła krew zalewa. Chyba że 
kartofle w mundurach na tym stole po­
stawię.

— To czego się pani tak zamęczasz 
temi porządkami. Żeby resztkę siły wy­
robić?

— Eh, to już tak z przyzwyczajenia...
»;* $

*Wciśnięty pod mur uliczny stoi że­
brak, Stary już człowiek, prawie śle­
py, trzyma w trzęsącej się ręce kape­
lusz. Nie żebrze głośno, nie napasiure 
przechodniów prośbą o datek. Cierpli­
wie czeka, aż jakaś miłosierna ręka 
rzuci mu groszaka.

Zatrzymuję się przy starcu.
— Cóż, dziadku, dają ludzie pienią­

dze? — pytam.
— Panie kochany! orasem dzień cały 

upłynie, a ja nawet dwudziestu groszy 
nde dostanę. Ludzie sami nie mają. Prze 
cież w tych stronach prawie nikt nie 
pracuje.

— Więc jak dziadek wyżyje z tych
dwudziestu groszy?

— Jak  ja żyję? Panie, lepiej nie mó­
wić o tem, Za kawałek kąta płacę pięć 
złotych na miesiąc. A co mi zostanie, 
to idzie na chleb. Ile to razy jednak 
przymieram głodem! A przecież tyle 
jest chleba na świecie i ty ii głodnych 
ust.

  J a k  to już jest na dzisiejszym
świecie.

  Panie — mówi zapalając się że­
brak — może pan słyszał kiedy o sta­
rożytnym Tantalu. To był taki czło­
wiek, co cierpiał męki głodowe, gdy 
obok niego płynął strumień a nad gło­
wą zwisały przepyszne owoce, Kiedy 
chciał sięgnąć po owoc, to gałęzie potf- 
nosiły się do góry, a woda uciekała.

Ale on był tym, który zgrzeszył prze 
ciiwiko bogom i oni go za to ukarali. 
Jakie jednak przestępstwo myśmy po­
pełnili, że musimy patrzeć na chieb, 
mięso i owoce... za szybami bogatych 
sklepów? Kto nas za t . karze?

*
Nie odpowiedziałem. Źarówno stary 

żebrak, jak i ja, wiedzieliśmy, co spo­
wodowało taką „karę" dla tysięcy lu­
dzi. / '

r
A w. cz.

Strajki
w hutach i kopalniach

W hucie „Milowice11, gdzie wybuchł 
straps włoski, z powodu nieotrzyma­
nia przez robotników należności, za­
rząd huty wypłacił w czwartek zalicz­
kę.

Prawdopodobnie praca zostanie pod­
jęta po świętach.

Na kopalni „Kazimierz11 wybuchł 
strajk, jako protest przeciwko zamie­
rzonemu przez zarząd wprowadzeniu 
urlopów turnusowych z dn. 15 b. m.

Robotnicy kopalni „Helena11, którym 
właściciele winni są należność za k?tka 
miesięcy, zapowiedzieli, źe wystąpią do 
Sądu o przymusowy nadzór i zabezpie 
czenle ich pretensyj.

Defraudacje 
w kasie podatkowej
w  Żywcu

W kasie podatkowej w Żywcu wy kry 
to wielkie nadużycia, sięgające kwoty 
kilkudziesięciu tysięcy złotych. W 
związku z  tem aresztowany został kie* 
równik urzędu Konziołek. Pozatem 
przewidziane są dalsze aresztowania.

Konziołkowi zarzuca się m. in., ie  
zdefrauclował on większe kwoty, po­
chodzące z wpływającego do kasy po­
datku gruntowego.
1 0 *  i *■ w— i * ^ n —»»

WESOŁY KĄCIK
A N S C H L U S S .

— N ie  w iesz, k to  będzie  rzą d ził p o łą  ozo­
nem pa ń stw em  n iem ieck im  w  razie  p o łą cze ­
nia się  A u s tr i i  z  R zeszą ?  D oll fu s t  c z y  H i-  
tie r?

—  A d o lfu s  H itle r .

D Ł U Ż N IK  i W IE R Z Y C IE L . •

—  P anie, od  ro ku  chodzę  i ch odzę dM 
pana po m o ją  na leżność , a  p a n  u d a je , Ż4 
m nie p a n  n ie zna!

—  M a pan  słu szn o ść . W ie  pan co, m oże  
w y p ije m y  b ra d erszta ft.

N A  W Y K Ł A D Z IE .

—  J a k  teraz panow ie w idzic ie , to w t e j '  
chw ili n ic nie w id zic ie , a le d laczego  n ie  
w idzicie , to za ra z  będ ziec ie  w id z ie l t '.

R O Z T R O P N Y .

N a s ta c ji  D e la tyn  p rzy c ze p ia ją  d o  p o c ią ­
gu idącego do  W o ro ch ty  drug i p a row óz.

J eden  z pasażerów  za p y tu je  k o n d u h to n t  
w  jak im  celu to  się  robi,

—  Bo droga id z ie  pod  górę, w ięc  do  ka ­
żd eg o  pociąga d o d a je  się  drugi parow ó*.

—  T o ile  tam  w  W orochcie m usiało  t lę  
ju ż  paro w o zó w  zebrać;  —  w o ła  ro z tro p n y  
pa sażer. ^ —
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Endecy w  roli... Żydów
D jalek tyka dziejów  sprow adziła na 

szych endeków na podwórko.., żydow ­
skie. Brzm i to jak  żart, lecz jest 100 
procentow ą praw dą. Bo spójrzm y tyl 
ko okiem nieuprzedzonych widzów na 
to, co w ypraw iają  endecy wobec zwy 
cięstw a Hitlera.

Fundam entem  ideologji endeckiej 
był i jest dogmat, iż Niemcy są  „od ' 
wiecznym wrogiem" Poiski. Z dog­
m atu  tego p ły n ą ł wniosek nieodparty, 
że d la Polski taki lub inny rząd  n ie­
mi eaki, tak i lub inny ustró j po litycz­
ny  Niemiec, nie może w niczem zmie­
nić tego podstawowego dogmatu w ia­
ry  endeckiej. I tak też było w ciągu 
długich dziesiątków  l a i

P rzed  w ojną św iatową endecy m ie­
li o rjen tac ję  rosyjską, ściślej mówiąc 
oarską, ponieważ uw ażali Niemcy za 
głównego wroga Polski, przeciw  które 
m u spodziew ali się wygryw ać cara t 
i idee słowianofilskie, którym  p a tro ­
now ał p. Rom an Dmowski. Ju ż  wów­
czas ideologja ta, rzekom o narodow a, 
była w gruncie rzeczy wykładnikiem  
interesów  klasow ych burżuazji p o l­
skiej b. zaboru rosyjskiego.

Czasu w ojny o rjen tac ja  ta  podzie­
liła  społeczeństw o polskie n a  dwa 
wrogie obozy, a  zwycięstwo E ntenty  
nad  N iem ocni, choć faktycznie było 
raczej klęską endecji, poniew aż ona 
w cale nie b ra ła  w rachubę p rzeg ra ­
nej Rosji, to jednak pozornie u sp ra ­
w iedliw iało jej postaw ę antyniem ie- 
cką.

I po wojnie, w ciągu całych 15 lat, 
endecja  na każdym  kroku podkreśla­
ła  swe antyniem ieckie stanowisko.

Aż tu  n araz  H itler  zwyciężył i w 
jed n ej chwili c a łą  o rjen tac ję  an ty - 
niem iecką endecji d jab li wzięli. Dzień 
w dzień roz legają  się n a  łam ach p ra ­
sy endeckiej hym ny pochw alne na 
cześć hitleryzm u. Rom an D m owski o- 
p iew a bru ta lny  ku lt pięści, jaki zapa­
now ał w Niemczech i głosi, że zw y­
cięstwo H itlera  jest „na rękę" Pol*

się barbarzyństw am i hitlerowskiemi, 
rozkoszują się bestjaistwem  krzyża­
ków nowoczesnych.

Ach, praw da! Endecy „zapom nie­
li" o  „wrogu odwiecznym", ponieważ 
ten  wróg rozpraw ia się z wspólnym 
wrogiem endecko - hitlerowskim: Ży­
dami. Co za niezręczny wykręt! J a k ­
kolwiek zapatryw ać się na spraw ę ży 
dowską, nie m ożna jej staw iać na jed ­
nym  poziom ie ze spraw ą niemiecką. 
Zwłaszcza endecy, d la których sp ra ­
wa niem iecka decyduje o losie P o l­
ski, nie powinni wymienić jej na  d ro ­
bną m onetę sp raw y żydowskiej. Ży­
dzi. w żaden sposób nie zagrażają nie 
podległości Polski, Niemcy zaś — 
w łaśnie zdaniem  endeków, — są „od­
wiecznym  wrogiem" tej niepodległoś­
ci. I cóż Polsce p rzy jd z ie  z tego, że 
hitlerow cy będą w wojnie z Żydami? 
Nic a nic. Polskę an i to nie ziębi, ani 
grzeje, A le endekom jest ta w ojna na 
rękę, ponieważ dostarcza propagan­
dzie antysem ickiej endeków w Polsce 
now ej podniety, ponieważ dodaje en­
dekom anim uszu w walce endecji o u- 
traconą w ładzę. Hitler służy tu ende 
c ji jako a tu t do odegrania się po k lę­
sce z r, 1926.

Ale, o iron jo losów! Jak że  zam ie­
n iły  się role! Toć endecy zawsze os­
k arża li Żydów o to, że w przym ierzu 
z Niemcami szkodzą Polsce. Dla każ 
dego endeka Niemiec i Żyd łączyli 
się w jedno. I oto nagle Żydzi w ypo­
w iada ją  wojnę Niemcom, a endecy— 
sk ład a ją  Niemcom hołdy! Za misę so­

czewicy antysem ickiej endecy zaprze 
dali pierw orództw o nienawiści do 
„wroga odwiecznego!" Interes klaso­
wy i p a r ty jn y  endecji wyparł zupeł­
nie endecką rację stanu. Dziś nie Ży­
dzi są sprzym ierzeńcam i Niemiec, 
lecz endecy. Endecy stali się Żydami.

Takie to  figle p ła ta  historja.
I jeszcze jedno. Endecy, zaślepie­

ni antysem ityzm em , „zapomnieli" n:e- 
ty lko  o  in teresie narodowym, jęcz 
także o lojalności względem Kościo­
ła. W iększość bowiem duchowieństwa 
katolickiego p ię tnu je  prześladowanie 
Żydów w Niemczech, endecy zaś, ci 
rzekomo w ierni synowie Kościoła, en ­
tuzjazm ują się barbarzyństwem  hitle
rowców.

Narodową dem okracja zarzuciła w 
k ąt swą „narodowość" (z dem okra­
cji oddaw na ju t  śladu nie pozostało) 
i swój katolicyzm.

„Zżydziała" i tyle.
( jmb.)

Życzenia wesołych Świąt 
składa wszystkim swoim Klientom

P. K. O.

P rzegląd  prasy

' k r e m  „ C O L I B R I "
p ie lęg nu je  |  ude llka tn la  skórę

i!  „MENTA“P A S T  
ELI KSII 
P R 0 S 2 E L  
DO ZĘBÓW

Wody k w ia to w e  I KoiońsKie,
Mydło t o a le to w e  I perfumy.

W O D A  B R Z O Z O W A  do p i e l ę g n o w a n i a  
WŁOSÓW 

Fabryki  perfum eryjne j  
Herman l a n d c  p ad  firm? „Dralle 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  w Warszawie .  ______

W rocznicę śmierci 
FeliKsa Perlą

see.
Cóż się s ta ło ?  Czem u krzyżacy, tę ­

p iący  „ogniem i mieczem " polskość, 
czem u Niemcy hohenzollernowskie, 
rugujące Polaków  z ich ziemi, byli 
„odw iecznym  wrogiem" Polski, a  Nie 
m cy H itle ra ,  d o m a g a ją c e  się zw rotu 
,.kory tarza", G dańska i Śląska, śn ią­
ce o zaborze H olandji i państw  B a ł­
tyckich i o  rozbiorze Roeji — nagle 
zasłuży ły  n a  łaskę endeków?

O dpowiedź jest prosta, choć d la  en­
deków bynajm niej nie zaszczytna. E n­
decy, k tórzy  tak  entuzjazm ow ali się 
M ussolinim  i faszyzm em  włoskim z 
te j sam ej rac ji p ło n ą  afektem  do nf- 
tlera. In teres klasow y bierze górą i 
każe zam ilknąć w szelkim  „racjom  
stanu*. Endecy doskonale wiedzą, że 
nacjonalizm  bankrutuje, że jest p rze ­
żytkiem  dziejowym, tam ującym  ro z­
wój ludzkości, że jedynie gwałt, prze  
moc, brutalna siła fizyczna  m oże je ­
szcze przez pew ien czas u trzym ać go 
na powierzchni. I d latego endecy, 
k tó rzy  tyle p raw ią  o p raw orządno­
ści, gdy idzie o walkę z „sanacją", 
k tó rzy  oburzają  się— słusznie, acz nie 
szczerze —  n a  Brześć, zachw ycają

Dzisiaj mija 6 lat od śmierci FELIK­
SA PERLĄ. Przed sześciu laty — było 
to również w wigilję Wielkanocną —  
wiadomość o Jego zgonie wstrząsnęła 
nami wszystkimi do głębi i pogrążyła 
w żałobie Partję całą. Chociaż z dnia 
na dzień spodziewano się katasitioiy, 
chociaż wiedziano, że dni Jego są po­
liczone, to przecież nie mogliśmy się 
pogodzić z faktem, nie chcieliśmy spoj­
rzeć prawdzie w oczy — do tego stop­
nia była bolesna. Świadczyło to o o- 
gromie straty, jaką Partja poniosła, o 
wielkiej lace, jaką śmierć nieubłagana 
poczyniła w szeregach naszych.

Ale jak wówczas, przed 6 laty, tak 
też dzisiaj nad smutkiem i bólom z po­
wodu straty niepowetowanej i nietzastą

pionej, góruje świadomość o wielkości 
zasług Perlą, o trwałej wartości Jego 
pracy życiowej. I jm bardziej oddalamy 
się od daty śmierci, tern potężniej zary­
sowuje się postać Perlą, jako jednego 
z założycieli PPS., jako polityka i my­
śliciela, jako publicysty > redaktora 
„Robotnika".

Kto TAKI — JAK FELIKS PERL — 
POMNIK wystawił sobie za życia, pom j  

nik, wykuty ciężką, ofiarną pracą, bez- 
granicznem poświęceniem i talenfem, 
bezinteresownością i kartem ducha — 
ten urąga śmierci.

...W rocznicę zgonu składamy hołd 
Jego pamięci i ślubujemy wierność spra 
wie, dla której żył i cierpiał.

Jednemu z naszych starszych towarzyszy, b. więźniowi politycz­
nemu, nadto ciężko choremu—grozi w ciągu dziesięciu  d n i  
eksm isja i zupełna ruina m aterjalna,o ile z pośród naszych 
zamożniejszych Towarzyszy i Sympatyków nie będzie zorgani­
zowana akcja obronna. Potrzeba większej sumy do 25-ego 
kwietnia. Solidne pokrycie w ruchomościach i należnościach 
zapewnione. Informacje w Sekretarjacie Redakcji „Robotnika"

w godz. 11— 14.30.
Prezydjum  Zarządu Warsz. Koła  Stow.

B. Więźniów Politycznych

Gdy liryk kształtuje ludzi...
Kazimierz Wierzyński: Granice świa 

ta, opowiadania. Nakład Gebethnera 1 
Wolffa, Warszawa.

T om ik  op o w iad ań  M ierzyńsk iego  u- 
d e rz a łb y  sw oją n iezw ykłością, naw et 
gdyby jak ieś inne a n ieznane n a z w sk o  
um ie ia ić  n a  k a r tc e  ty tu łow ej. S koro  to  
jed n ak  on, szu k a  się m im ow oli zw iązku 
m iędzy  W ierzyńsk im  liryk iem  a W .e- 
rzyńsk im  opow iadaczem .

J a k o  iiry k  jest W ierzyński, p o d o b ­
n ie  jak  Tuw im , m aksym alistą . T o  z n a ­
czy, że szuka m axim um  „w yrazu", —  
sw ojego w yrazu. Z daw ałoby  się tedy, 
że jak iko lw iek  te m a t m ógłby mu p o ­
służyć dio tego, aby go „w yrażać". Że 
''Węc np. opisując m iłość m ógłby w ziąć 
zw ykłą , o średniej tem p era tu rze . Tym ­
czasem  W ierzyński, szukając w yrazu, 
szuka zarazem  ciągle życia w  jego naj- 
■'vyzszem napięciu . W ięc jeżeli miłość, 
to  już rozpa lona do b iałości, abso lu tna , 
P rzelew ająca się poza brzegi. Jeże li mło 
fo ść , to  już ta k a , że w ytrzym ać nie m o­
żna. P o e ta  po tęguje sam  przedm io t, aby 
spo tęgow ać tem  sam em  w yraz.

Są w iersze  T uw im a —  o szczurach,
2 m axim um  rzek łbym  szczurow ości, —  
o  licebach, o chorągw iach , o m rozie, o 
b arw ach  flaszek i p łynów  (B arw istau!— 
z a k lę te  p ań stw o  barw ), —  w tych w ier 
szach  zgęszczonych do m axim um , chce 
P o e ta  w ydobyć lub „oddać" tajem nicę 
° w ych za k ą tk ó w  św ia ta .

Pod tym  w zględem  na leżą  obydw aj 
0 s ta rszeg o  poko len ia , k tó re  j«szcze 

^ ’e rzy ło  w  „ta jem nice" i w  m ożność i 
łak iogoś „w y d o b y c ia" . S łow o jeszcze

dosyć często  jest dla nich narzędziem  
środkiem , a nie celem  sam ym  w sobie. 
N atom iast T. P e ip e r już pow ie: Poezja 
to  jest sz tu k a  tw orzen ia  p ięknych 
zdań.

O czyw iście n ie  wdaję się tu ta j w oce­
n ę  tych obu św iatopoglądów  poetyck ich

W ierzyńsk i osiąga tym  sw oim  m aksy 
m alizm em  sw oje najp iękniejsze efekty . 
W skażę np. n a  w iersz „N uta o p ta ­
kach" (w cyklu  „R ozm ow a z puszczą” ): 
K ropeczko  w n ieb ie c ieknąca 
Śmigłym, pow iew nym  zygzakiem !
Aż oczy  bolą od  słońca,
J a k ż e  to  m ożna być p takiem !

P takow ość , ideę p t jk a  tak  już nap ią ł 
w yogrom nił, że już i jemu sam em u w y­
daje się ona n iepraw dopodob ieństw em .

W  tym że zb io rku  za raz  p ierw szy  
tw ór: „O w oce" kończy się tak :

0  Boże! Co to  za w ielkie,
P rze raża jące  szczęście!
u tw ó r „W odobran ie" kończy się  ta k : 
G óry  n a  m iazgę zeżrę zębam i, 
O bkąsam  ten  św iat dookoła
1 traw ić  będę w iekam i,
K osm iczny boa.

N atu ra ln ie , że w  tych m oich form u­
łach  nie m ieści się ca ły  W ierzyńsk i; 
fo rm uły  k ry ty k a  są w ogóle ty lko  u- 
p roszczeniem  i sk ró tem , i la k  sam o  prze 
sadą, jak w  innej dziedz in ie p rzesad a  
poetów -

W opowiadaniach Wierzyńsk:ego 
znajduję całkiem podobne dążenie: — 
szukać życia w postaciach najwyższe­
go nap ięc ia . Ale gdy w wierszach a u ­
to r  szuka  go n iejako  wprost, bezpo­

średn io , w gryza s<ię w  chaos jak  kosm i­
czny boa, —  tutaj, k iedy  najp ierw  obo­
w iązują go k sz ta łty  rea ln e , dośw ia 
czalne, sta je  się grom adzicielem  czy 
w ym yślaczcm  okropnych anegdot, ży ­
ciem  w  najwyższem  n ap ięc iu  jest dla 
n iego przedew szystk iem  ir-acjoualne 
okrucieństw o, spazm, gw ałt.

Z ew nętrznie przypom ina to  nowele 
sław nego H. H. E verss, znanego i u nas 
a u to ra  „A lrauny , „P ająka , a dzisiaj’ 
podobno prezesa  hitlerow skiego  zw ią­
zku zw iązków  literackich . Lecz E vers 
posługuje się przew ażnie fantazją, w y­
mysłami, gdy W ierzyński dąży  bądź co 

I bądź do oddania życia rzeczyw istego. 
N ajbardziej przypom ina mi w ybitnego 
eksp resjon istę  n iem ieckiego K azim ie­
rza  Edschm ida, k tóry  uw ielb ia  przygo­
dę, m ord, tryumf, k rew , kosm os, s z d e ń  
stw o. G dy Klabund op isał nerw ow ym , 
ekspresjonistycznym  sty lem  życie ucz­
ciw ego republikańskiego g en e ra ła  M o­
reau , ryw ala  B onapartego  (rzecz znana 
u nasz z p rzek ładu  St. N apierskiego), 
Edschm id takim  samym sty lem  opisał—  
nic, n ie  opisał, podał, za te leg rafow ał, 
w span iałą  karjerę najw iększego  w hi- 
s to rji ok ru tn ik a  i zdobyw cę -  Tm m ra. 
M ocno ch arak te ry sty czn a , najbardziej 
e d s c h m i d ow ska z now el Edschm ida no­
si ty tu ł: D as rasen d e  L eb en  (Szalejące 
życie) — i m a za tem at w łaśn ie to: kie 
dy  życie było najw ięcej życiem .

(Zastrzegam  się- żc ty lko  porów nuję, 
aby oznaczyć stanow isko tw órcze  W ie­
rzyńskiego, —  nie szukam  żadnych 
wpływów. Że opow iadan ia W ierzyńsk ie 
go w yniknęły  organiozmie i o ryginalnie 
z jego s tru k tu ry  duchow ej, tego w ła­
śn ie tu ta j dowodzę).

RADOSNA WIADOMOŚĆ.
„Kurjer Polski" na Wielkanoc przy­

nosi nam  radosną w iadom ość. Ciesz 
się, narodzie, bo oto

..powstać ma wkrótce w Warszawie 
nowy lokat dancingowy zakrojony na 
wielką skalę na miejscu zbankrutowanej 
kawiarni „C ąrltoń . Odbywa się obecnie 
w pośpiesznem tempie przebudowa sal 
parterowych i podziemnych w tym loka­
lu. który już wkrótce ma być otworzony. 
Specjalną atrakcją i siłą przyciągającą 
nowego dancingu ma być t. zw. Gospoda 
filmowców.
To nic jest ogłoszenie. To jest w yci­

nek z rubryki, w k tó rej zw ykle „Krnjer 
Polski" podaje ważne w iadom ośd  po ­
lityczne, społeczne, ku ltu ra lne.

Ale w idać, że się opłaciło tym razem  
podać w iadom ość o „nowym  lokalu dan 
ciągowym, zakrojonym  na w ielką ska-

l ę " ’  ■ •Cieszcie się bezrobotni, cieszce się
głodujący — najw ażniejszy  w ypadek
dnia — nowy lokal dancingowy!

ENDECY ZADOWOLENI.
„Gazeta Warszawska" nie ukryw a

sw ego zadow olen ia z pow odu przychyl 
nego stosunku Watykanu do banbarzyń 
ców hitlerow skich.

Gdy się myśli o p. von Papenie i o p. 
Goeringu, wchodzących do sal watvkad- 
skich, trudno pominąć to, że są przedsta­
wicielami rządu niemieckiego, rządu pań­
stwa mającego liczną ludność katol.cką, 
Przedstawiciele państw takich byli, są i 
będą zawsze dobrze widziani w Watyka­
nie, już choćby r tego względu, że '•tnie- 
je cały szereg spraw, które Kościół po­
siada w danem państwie. Nkvocy zajmu­
ją zbyt wybitne miejsce wśród narodów 
świata, by mógł się nimi nie interesować 
sternik nawy Piotrowej! Trzeba zaś do 
te<to dodać, że papież obecnie panujący 
wykazywał zawsze szczególną życzliwość 
dla ludu niemieckiego. MoUia też prry* 
puszczać, że przedmiotem rozmów w cre­
ate a u d ie n c j i  dwóch ministrów niemiec­
kich były sprawy stosunku rządu do Ko­
ścioła. oraz zagadnienia dotyczące kato- 
lików niemieckich,
A dalej podkreśla jąc, że wśród k ie ­

row nictw a ruchu hitlerow skiego  są lu­
dzie, nastro jen i w rogo do kościska k a ­
tolickiego, jak np. Alfred Rosenoerg, 
któ ry  w  swej książce ujawni! się, jako 
w róg chrześcijaństw a: „poganin n ie ­
m iecki. „Gazeta Warszawska" z zad o ­
w oleniem  stw ierdza, t e  mimo to. wszy­
stko : P apież uznał za m ożliwe przyjąć 
min. G o e m g a .

W yw ody sw e kończy organ endecki:
Z tego ostatniego faktu można oczywi­

ście wysnuwać wnioski, dotyczące siosun 
ku Watykanu do Niemiec i do Rządu 
Hitlera. Nie można jednak pominąć go 
także, jako przejawu, mającego owe u le ­
czenie dla określenia stosunku włada ko­
ścielnych do nowoczesnego prądu nacjo­
nalistycznego w Europie i do ruchów na- 
rodowych w różnych krajach. Waznem 
zaś przy lej okazji jest pamiętanie o tem, 
że niemaez skrajniejszego nacjonalizmu 
w Europie i bardziej sięgającego nawet 
w dziedzinę wiary, jak nacjonalizm nie­
miecki

PRZED WYBOREM PREZYDENTA
„Glos Narodu" w zw iązku ze zbliża- 

jącenti się  wyborami Prezydenta Rze­
czypospolitej pisze:

Sprawa jest mocno skomplikowuia, —• 
choć na pozór prosta!... Z jednej etrony: 
obóz rządzący dziś Polską rozporządza 
bezwzględną większością w Zgromadzeniu 
Narodowem, mógłby więc każdej chwili 
dokonać wyboru takiego kandydata, |a - 
kiego-by tylko chciał. Z drugiej jednak 
strony sanacja zdaje sobie t  tego sprawę, 
że taki Prerydeat miałby dość ograniczo­
ny autorytet... Kandydat BB. nie może 
dziś liczyć na głosy klubów opozycyjnych 
a nawet lansuje eię projekt, by kluby 
opozycyjne nie wzięły udziału w wybo­
rach. Byłby więc kandydat BB. wybiera­
ny przez posłów rządowych i może jasz­
cze żydowskich, za to przy milczącym pro 
teście nieobecnej opozycji polskiej. T e­
ki Prezydent, rzecz jasna, nie miałby pre- 
st-ige'u „wybrańca narodu", byłby aai  
typowym wybrańcem jednej partii. Miał­
by prestige mniejszy od prestige u P re­
zydenta Mościckiego, który bądź co bądź 
wybrany był przez normalne Zgromadze­
nie Narodowe
I dalej:

Kadencja przyszłego Prezydenta wy­
padnie prawdopodobnie na okres na j­
większego nasilenia hitleryzmu i dążno­
ści do rewizji traktatów pokojowych. — 
Tylko szczególna lekkomyślność może 
aądeić, że P re z y d e n t  wybrany wyłącznie 
przez BB. będzie miał tyle autorytetu i 
w kraju i zagranicą, ile będzie wówczas 
potrzeba. Zadaniu podoła tylko taki P re­
zydent, do którego zaufanie mieć oędzie 
ogromna większość narodu, i którego .- 
mię dobrze będzie brzmiało zagranicą.
No, ale to są „pobożne" ty lko  życze­

nia. W iem y, jak to  będz:e.
S-ek-

Tem atów  zaczerpnął W ierzyński prze 
w ażnie z wojny; ale nie bohatersk ie w y ­
czyny opisuje, ty lko jakie* jej g ro tesko­
we m arginesy. O to jeniec, k tó ry  ucieka 
ze szp ita la  i po strasznym  —  św ietnie 
opisanym  —  biegu dostaje się do ludzi: 
są to dwaj dezerte rzy , k tó rzy  się na 
pustkow iu zadom owili. O dpędzają umie 
rającego z ran  i głodu, ale on w raca, za ­
staje ich śpiących, rozbija cegłą głowę 
jednem u, aby zginąć z rąk  
T ak  rzeczyw iście, tak ie  w ypadki dz.eją 
się na „granicach św iata" (opow iadanie 
tytułow e). „Patro l" -  opisuje stosunek 
dw uch nieprzyjacielskich posterunków  
wojennych do chałup w pośrodku s do 
w ieśniaka, k tó ry  orze swoje po letko. 
„Zivilbagage -  k lą ł po n iem iecku ofi­
cer -  tak ie  bydlę, kp i z nas w  żyw e o- 
czy! Ty tu  życie narażasz , a ten  ś w i ń ­
ski pies myśli ty lko o swojej zasm rodzo- 
nei robocie! A k to  mi zaręczy, ze to 
wogóle nie szp ieg"? 1 oba posterunki 
pew nego dn ia na w yprzódki likwidują tę 
sielankę w  pośrodku.

A le najcharak terystyczniejsze jest o-
pow iadanie „W yrok śm ierci", k torego 
b ohaterem  jest oficer Morf, n.esamowr 
ty  geniusz, k tó ry  umie w szystko, lij«  
i pije, kocha, gra, tańczy,, urządza^przed 
staw ien ia, —  i m iew a okresy, kj*dY 
coś „roznosi". Schw ytaw szy komitet 
bolszewicki, w yprow adza tych pięciu lu­
dzi w  kam ieniołom y i tu  na cześc damy 
swego se rca  w ykonuje na nich straszną 
egzekucję: m uszą się pozabijać sami m:ę 
dzy sobą- O statn iego zabija sam, choc 
przvrzek i był mu wolność, a w końcu 
zw raca się do swej damy i prowokuje 
ją, aby  te raz  jego zastrze liła . N iezapom -

• _____ i  -  X I  T r t ż i f s n ! /  w ł a ć n i *

to opowiadanie, którego model jest chy­
ba, że autentyczny, jest opowiedziane 
najgorzej. Morf żyje. ale jakby nie 
wprost, tylko poprzez dwie relacje: raz 
opowiadającego samego, a potem jeszcze 
owej damy, która mu opowiada ową 
scenę w kamieniołomie. W ten sposób 
autor oddalił od siebie swego bohatera, 
zrobił zeń tylko okaz, ciekawostkę psy­
chologiczną. Mniemam, że ta forma me 
jest w zgodzie z jego właściwemi inten­
cjami. Gdy w liryce stosunek Wierzyń­
skiego do swoich tematów jest nieomyl­
ny. w tych opowiadaniach waha się, nie 
wie jak i gdzie rozgrzać się, poprzestaje 
na uwypukleniu faktów i na świetnych 
czasem opisach w znanym już zresztą 
stylu.

W  „Mszy na Ucharówce" niesamowi­
tym bohaterem jest stary ksiądz, który 
co wieczór walczy z wizją rozstrzeliwa­
nych ofiar bolszewickich; Jednak i tu­
taj opowiadanie pozostaje tylko — opo­
wiadaniem. W „Napoleonie" stary in­
żynier Imwiłł rozrębuje opustoszały szyb 
naftowy i sam ginie w jego szczątkach. 
Ostatni utwór „Tarnina" odbiega nieco 
charakterem od poprzednich. Ale i tu­
taj znany temat: wdowa po bohaterze 
wojny, pocieszana przez jego przyjacie­
la — rozwija się w sposób odrębny od 
przyjętych. Uczucie żałoby zostaje u 
niej najpierw znienacka stłumione przez 
żywego mężczyznę, ale potem odzyskuje 
swe prawa i dopiero powoli następuje 
równowaga. Jest to rzecz najlepiej skom 
ponowaaa, ale najmniej jest w niej wła­
ściwego Wierzyńskiego.

( Karol Irzykowski.
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L ist z Łotwy
Przyjazd tow. D. Kłuszyńskiej do robotników polskich na Łotwie. 
Kongres S. D. Łotwy. Artykuł tow . Cielensa. Goyby Polska była 
państwem  demokratycznem...

Ryga, w kwietnia.
Socjalistyczna organizacja Polaków na 

Łotwie zw róciła się do C, K, W. w W ar­
szawie z życzeniem, żeby wysłano na 
Łotwę przedstaw iciela P. P. S,

Sekcja polska przeszła ciężki okres 
rozbicia organizacji przez różne czynniki 
zew nętrzne i wewnętrzne, tak, że trze­
ba było pracę rozpocząć z wielkim na­
kładem  poświęcenia, żeby zniechęco­
nych niesnaskami znowu skupić w partii 
socjalistycznej. Zwołano więc kilka kon- 
ferencyj i wiece w Dynaburgu, Rydze i 
Libawie. Obradowała delegacja polska 
na kongres, kobiety i młodzież przy u- 
dzaale tow. sen. Kłuszyńskiej. Sekcja 
polska jest autonomiczną częścią ło tew ­
skiej socjalistycznej partji, Na Łotwie 
mniejszości mają daleko idące upraw nie­
nia nietyiko w partji, ale zasadniczo w 
państwie. Je s t to  zasługa lewicowych 
rządów w pierwszych kilku latach nie­
podległości Łotwy. Specjalnie szkolnic­
tw o uwzględnia wszystkie potrzeby 
mniejszości narodowych przez organizo­
wanie szkół dla każdej narodowości, tak 
powszechnych, jak i średnich.

Dopiero ostatniemi laty, kiedy rządy 
przeszły w ręce prawicy, zaczęły się 
prześladow ania i ofiarą padło kilka szkół 
polskich.

To też popieranie przez polskie „Zjed­
noczenie Narodowe Łotwy" prawicowej 
polityki dlatego, że biskup Rancon (Ło­
tysz) tak  sobie życzy, jest błędem i re ­
zultaty  nie dadzą na siebie długo czekać.

Sekcja polska organizuje polskich ro­
botników i chłopów. W Letgalji są oko­
lice, gdzie ludność polska stanowi 95%, 
przew ażnie m ieszkająca na wsd. W pły­
w y socjalistów są obecnie znowu w ięk­
sze, tak, że w niektórych m iastach za­
siadają w radach  miejskich.

Przyjazd tow. Kłuszyńskiej i zapo­
wiedź kilku wieców zaniepokoiły władze 
łotewskie. W Dynaburgu „oczekiwało" 
ośmiu policjantów z komendantem. Po­

dobno obawa przed komunistami nakaza­
ła taką troskliwość W iec zresztą odbył 
się w spokoju pod przewodnictwem  tow. 
Dubickiego, a wiadomości z Polski wzbu­
dziły wielkie zainteresowanie, zwłaszcza 
dzieje P. P. S. oklaskiwano bardzo gorą­
co. Zrozumienie dla walki P. P. S. jest 
wielkie. W iece w Rydze i Libawie nie 
spotkały się już z żadnemi przeszkoda­
mi i cieszyły się dużem powodzeniem, 
chociaż tydzień przedświąteczny nie jest 
najodpowiedniejszym dla zgromadzeń,

Z wielkim niepokojem śledzi ludność 
bieg wypadków w Niemczech i spraw a 
Pomorza jest żywo omawiana. Kongres 
XVIII partji łotewskiej, zwołany na 8 i 9 
kw ietnia zgromadził 314 delegatów, 239 
z miast i 75 ze wsi, w tej liczbie 25 ko­
biet.

Uroczyste otw arcie odbyło się w  so ­
botę, przemawiał tow. poseł Menders, 
przewodniczący partji, w imieniu P.P.S. 
tow, sen. Kłuszyńska i delegat z Estonji, 
poseł tow. Oinos, b. m inister kom unika­
cji, przyjmowani gorącymi oklaskami. 
Zasadniczy referat polityczny wygłosił 
tow. Menders. Pochód faszyzmu przez 
zwycięstwo Hitlera, zagrażający pokojo­
wi świata, rola komunistów, zajmuje 
czołowe miejsce we wszystkich przemó­
wieniach i rezolucjach.

Kraje, w których są rządy faszystow­
skie czy dyktatorskie, nie budzą zaufa­
nia u socjalistów, dano też temu wyraz 
w uchwałach.

Rezolucja tow. posła Bruno Kalnina, 
komendanta Organizacji Sportowej i 
Straży, przyjęta przy owacyjnych oklas­
kach, wypowiada się przeciwko bestjal- 
skim prześladowaniom w Niemczech. 
Kongres poleca prasie partyjnej dem a­
skowanie wszystkich gwałtów mimo 
kłamliwych zaprzeczeń prasy H itle­
ra  i zaprzedanych im innych organów.

Kongres wzywa klasę robotniczą do 
wzmożonej walki z faszyzmem. Gdyby 
faszyści przeszli do ataku, partja ogłosi

Odcinek prawniczy
SowiecKi KodeKs Karny

Sowieckie praw o karne jest dla nas 
interesujące z rozm aitych względów.

Przedewszystkiem  interesuje nas 
wszystko, co się tworzy w Rosji, Rosja 
sowiecka jest aw angardą postępu. Jest 
jedynym ośrodkiem na świecie, w k tó ­
rym gwałtownie, może czasami zbyt po­
śpiesznie, reorganizuje się życie społecz­
ne i indywidualne we wszystkich jego 
przejawach i dziedzinach. Poza Rosją 
sowiecką panuje niemoc twórcza i bez­
w ład myślowy.

Dlatego śledzimy z  wielką pilnością 
wszystkie reformy dokonywane w Sowie­
tach. Dlatego wchłaniamy wszelkie dru­
kow ane słowo o  Sowietach. Przeważnie 
dotyczy ono spraw  gospodarczych, jako 
najważniejszych dla obecnej przebudo­
wy ustroju społecznego. Posiadamy tak ­
że dokładne wiadomości z dziedziny li­
teratury, teatru i sztuki sowieckiej. Zna­
my mmejwięcej dokładnie życie codzien­
ne obyw atela sowieckiego. Natomiast 
najmniej wie ogół o praw ie sowieckiem, 
tak  o praw ie cywilnem, jak i o praw ie 
karnem. A  przecież w  tem, za co się k a ­
rze i jak  się karze, a także w tem,czego 
się nie karze, odbija się całe życie dane­
go społeczeństwa. Je s t to  słuszny pogląd 
prof. Makarewicza, cenionego uczonego 
i znawcy praw a karnego.

Nas socjalistów zajmuje sowieckie p ra ­
wo karne i dlatego, gdyż daje ono nam 
sposobność do stw ierdzenia, w jaki spo­
sób ideologja socjalistyczna znajduje 
swój w yraz w  przepisach prawnych, a 
następnie do skontrolowania, co w  k o ­
dyfikacji sowieckiej odpowiada potrze­
bom życia sowieckiego, co w  niej było 
niepotrzebne, co przedwczesne, co fał­
szywie ujęte. Idąc po tej linji postaram y 
się dać naszym czytelnikom w kilku a r­
tykułach przedewszystkiem  obraz so­
wieckiej kodyfikacji karnej. Następnie 
przyjdzie prawdopodobnie kolej na p ra ­
wo cywilne, obowiązujące w Sowietach.

Obowiązujący obecnie w  Sowietach 
kodeks kam y  w części ogólnej rozciąga 
moc swoją na w szystkie przestępstw a, 
popełnione w  granicach Z. S. S. R., za ­
równo przez obywateli, jak i cudzoziem­
ców. Oczywiście przedstaw iciele dyplo­
matyczna państw  obcych korzystają z 
praw a zakrajowości. Natom iast o ile 
chodzi o  przestępstw a popełnione zagra­
nicą, to  kodeks kam y stosuje się tylko 
do obywateli Z. S. S. R., do cudzoziem ­
ców zaś ty lko o tyle, o  ile popełnili za­

granicą przestępstw a skierowane prze­
ciwko podstawom ustroju państwowego 
i sile zbrojnej Z. S. S. R. Cudzoziemiec, 
który zagranicą dopuścił się innych prze­
stępstw, np. dynamitowych lub fałszo­
wania pieniędzy, nie podlega ukaraniu 
w Z. S. S. R.

W art. 5 kodeks określa swój cel: „Ko­
deks karny Z, S. S. R. m a za zadanie o- 
chronę praw ną państw a ludzi pracy 
przed przestępstw am i oraz przed czyn­
nikami społecznie niebezpiecznymi, a za­
danie to  urzeczywistnia drogą stosow a­
nia kar, lub innych środków ochrony so- 
cjakłej do osób naruszających rewolucyj­
ny porządek prawny".

Kodeks wychodzi z założenia, że pań­
stwu ludzi pracy należy się jaknajszerzej 
u jęta ochrona prawna. Ludzie pracy p o ­
zostawali przed rewolucją właściwie po­
za nawiasem prawa. Formalnie praw o 
było dla wszystkich jednakowe i każdy 
był równy wobec prawa. Faktycznie p ra­
wo było po stronie silniejszego, silniej­
szym zaś był bogaty kapitalista, który 
wyzyskiwał ludzi pracy. Po rewolucji 
sytuacja zmieniła się. Państw o znajduje 
się w  rękach ludzi pracy, którzy  posta­
nowili zerwać z gołosłowną i krzyw dzą­
cą zasadą równości wobec praw a. Na 
ochronę praw ną zasługuje tylko ten, kto 
pracuje. Kto nie pracuje, k to  chce żyć 
z pracy rąk  innych, czy to  w formie n a ­
gromadzonego kapitału, czy to  w formie 
„najmu” pracy, jest czynnikiem społecz­
nie niebezpiecznym, nie może mieć p re ­
tensji do ochrony prawnej, a wręcz 
przeciwnie, ulec w inien karze.

Kodeks stosuje kary  lub środki ochro­
ny socjalnej do osób naruszających rew o- j 
lucyjny porządek prawny. S tary  porzą­
dek został obalony przez rewolucję lu­
dzi pracy. Rewolucja stw orzyła nowy po­
rządek  prawny, k tóry  dzięki zwycięstwu 
rewolucji znalazł swoją ochronę praw ną 
w  obecnie obowiązującym kodeksie k a r­
nym. PańsAwo ludzi pracy musi bronić 
swego porządku prawnego wszelkiemi 
środkami, jefli nie chce dopuścić do 
zw ycięstw a kontrrewolucji,

> Feliks ManteL

Kronika
WALKA 0  WOLNOŚĆ SUMIENIA. Na 

dzień 9 kwietnia r. b. zwołane zostało w 
Zamościu przez tow. tow, adwokatów, po­
sła Świątkowskiego i Zbikowskiego, organi- 
izacyjne zebrami* ^towarzyszenia Walki «

strajk generalny i stawiać będzie zbroj­
ny opór przy pomocy organizacji „Stra­
ży" i socjalistów, służących w armjŁ

Ożywiona dyskusja, w której zabie­
rało głos kilkudziesięciu mówców tak  
w sprawach politycznych, jak organiza­
cyjnych, jest dowodem wielkiego w yro­
bienia socjalistów na Łotwie.

Praw ie 10.000 członków należy do 
socjalistycznej partji, razem  Łotysze, 
Żydzi (Bund), Rosjanie, Polacy i Niem- 
cy.

Pisma cieszą się dużą poczytnością. 
Ostatnio sekcja polska wydaje „Myśl
Pracy", miesięcznik. Przed kongresem 
obradowała konferencja kobiet pod 
przewodnictwem tow. Klary Kolin.
Tow. Kłuszyńska wygłosiła dłuższy re ­
ferat. 81 delegatek uczestniczyło w kon­
ferencji.

Na masowem zgromadzenie organiza­
cji w Rydze, na której zdawał spra­
wozdanie z posiedzenia Egzekutywy w 
Zurychu tow. Menders, przem awiała 
także tow. Kłuszyńska obrazując sytua­
cję w Polsce na tle ostatnichh wypad­
ków w Niemczech.

Polityka zagraniczna i wewnętrzna
obozu „sanacyjnego" wzbudziła nieuf­
ność w krajach, gdzie niema dyktatury 
i faszyzm nie jest w  zwycięskim po­
chodzie.

Na ten tem at toczą się różne rozmo­
wy i różne kombinacje w prasie i w ko­
łach politycznych.

Obrona Pomorza nie jest oczywiście 
„sprawą Piłsudskiego". Przez Pomorze 
prowadzi wszak droga na Łotwę, Li­
twę i Estonję, a Rosenberg, dawny ba­
ron kurlandzki, jako przyszły minister 
spraw  zagranicznych w rządzie Hitlera, 
budzi niepokój właśnie na Łotwie.

A rtykuł tow. posła Cielensa, b. mini­
stra  spraw zagranicznych o Łotwie, ja­
ko pomoście dla faszystowskich Nie­
miec w  pochodzie na wschód Europy i 
ewentualność obsadzenia przez Polskę

Wolność Sumienia w P o ls c e które ma wal­
czyć o świeckie: urzędy stanu cywilngeo.
sądownictwo małżeńskie i cmentarze, oraz
0 tolerancję religijną — w szkołach, sądach
1 urzędach.

SPRAWA OLSZAŃSKIEGO. Świat robot­
niczy francuski został zaniepokojony sprawą 
następującą: górnik Tomasz Olszański przy­
był do Franaji w 1909 r. Od 1914 do 1920 
służył jako ochotnik w armji francuskie!. 
Pięcioro dzieci jego urodziło eię we Fran­
cji i od urodzenia są obywatelami francus­
kimi. Olszański od 1922 r, również jest oby­
watelem francuskim. Ostatnio Olszański na­
pisał 4 artykuły i wygłosił kilka przemó­
wień w obronie wyzyskiwanych górników. 
Działalność ta wystarczyła aby Sąd Okręgo­
wy w Donai i Sąd Apelacyjny (przy 
drzwiach zamkniętych) pozbawiły Olszań- 
skiego obywatelstwa francuskiego. Izba De­
putowanych 315 głosami przeciwko 274 od­
mówiła zamnesłjowiania Olsza ńskiego. 
Wyrok sądowy ufegł wykonaniu, nie bacząc 
na protesty prasy robotniczej.

TAKSA ADWOKACKA, ogłoszona przez 
Ministerjum Sprawiedliwości dnia 22 lute­
go 1933 została w dniu 6 kwietnia r. b., a 
więc zaledwie po 6 tygodniach, zmieniona. 
Nie zastanawiając się nad tem, ozy zmiana 
jest zła, czy dobra, musimy podkreślić, iż 
fakt ten ustala w sposób wyjątkowo jaskra­
wy, jak wadliwie działa rządowy aparat 
ustawodawczy, wydając przepisy bez dokła­
dnego przemyślenia ich i bez wysłuchania 
opinji kół zainteresowanych, a wszak to 
Sejm tylko wydawał ustawy wadliwe zo­
stał dlatego zastąpiony aparatem wykonaw­
czym.

LEKKOMYŚLNOŚĆ I ZŁOŚLIWOŚĆ. Dnia 
20 stycznia 1933 r. w Schlosserowskiej Ma­
nufakturze w Ozorkowi® wybuchł drobny 
chwilowy zatarg .między robotnikami a kie­
rownikiem oddziału fabryki. W imieniu ro­
botników interwenjowala miejscowa ich de­
legacja w liczbie trzech osób. Nazajutrz Sąd 
Grodzki w Ozorkowie zastosował w stosun­
ku do wszystkich trzech areszt beizwzględny. 
Postanowienie swe Sąd umotywował tem, iż 
„wobec stanowiska, jakie zajmują wśród ro­
botników, zachodzi uzasadniona (?) obawa 
nakłaniania świadków do fałszywych ze­
znań". Zaaresztowanych przewieziono do 
więzienia w Łęczycy, gdzie przy szczegóło­
wej rewizji, rozebrano ich do naga. Gdy za­
aresztowani ubrali się, zaraz zmów kazano 
im się rozebrać i włożyć na siebie ubranie 
więzienne. Nie pomogły żadne protesty. Silą 
zmuszono robotników do włożenia na siebie 
ubrań aresztamokich. Dopiero po dziewrięctu 
dniach Sąd Okręgowy wypuścił zaareszto­
wanych na wolność. Oto obrazek z naszych 
sądów i więzień, niestety, ci« wyjątkowy!

TEZY Z ORZECZEŃ Sądu Najwyższego 
do Kodeksu Karnego polskiego, zeszyt 1, 
wyszły nakładem „Księgarni Prawniczej". 
Książeczko, zawiera 65 to*.

Litwy, dla zabezpieczenia sobie tyłów, 
wzbudził ogromne zainteresowanie. 
S tary zatarg Litwy z Polską o Wilno nie 
może dać Litwie tytułu dla podania rę­
ki Hitlerowi,

Rozumieją to doskonale państw a bał­
tyckie, a demokratyczna Polska byłaby 
z tytułu swojego położenia i wielkości 
ośrodkiem dla ‘wszystkich mniejszych 
państw, dla organizowania oporu, gdy­
by...

Czy gromadzące się chmury otworzą 
oczy komu należy w Polsce?

Socjaliści, świadomi swojej roli w tym 
przełomowym okresie, rozumieją, że fa­
szyzm w każdej postaci legnąć musi w 
gruzach. Toczy się więc w alka na 
śmierć i życie, a klęska niemieckich so­
cjalistów jest tylko ostrzeżeniem dla 
wszystkich innych. Zasadniczego zagad­
nienia, sprawy bezrobocia, faszyzm nie 
rozwiąże, będzie więc szukał ratunku 
dla siebie w polityce rewizjonistycznej, 
czyli w organizowaniu wojny.

Jeszcze jedna przeszkoda musi być 
usunięta. Komunistyczna taktyka, grani­
cząca z obłędem, łamiąca front robot­
niczy. musi mieć pewne konsekwencje. 
W Niemczech zapłacili robotnicy krw a­
wą daninę. W yciągnąć należy odpowie­
dnią naukę.

Dano temu wyraz i na kongresie ło­
tewskim.

Organizacji łotewskiej i sekcji pol­
skiej należą się słowa podziękowania za 
tak  serdeczne przyjęcie delegatki PPS.

N o w o ś ć !
J. M. BORSKI 

DYKTATURA PROLETARJATU. 
Cena 85 groszy.

Nakł. Tow. Wyd. „Światło".
Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 

W arecka 9.

Orzecznictwo
URLOPY. — PRAWO DO WYNAGRO­

DZENIA ZA NIEOTRZYMANY URLOP.
Ustawa o urlopach nie uzależnia prawa do 
wynagrodzenia za aieoitrzymauy w ostatnim 
roku pracy urlop od żądania pracownik* u- 
dizielenia mu urlopu. (S. Najw. I C. 2679/31 
z din, 17.VIII 1932 r.).

PRAWA WDOWY DO ODPRAWY PO 
ZMARŁYM PRACOWNIKU UMYSŁOWYM. 
Art. 30 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o ubezpieczeniach pracowników 
umysłowych z dn. 24.XI 1927 r. (Dz. Ust. 
106 poz. 911) prawo do jednorazowej od­
prawy nadaje w kolejnym porządku osobom, 
w artykule tym wymienionym, przyczem ist­
nienie osób wyższej kategorii wyłącza prarwo 
niżej umieszczonych; w ten sposób wdowa, 
pozostała po zmarłym pracowniku umysło­
wym, otrzymuje całość odprawy, z wyłącze­
niem dzieci zmarłego, niezależnie od tego, 
czy pochodzą one z małżeństwa z rzeczoną 
wdową, czy też z wcześniejszych jego związ­
ków małżeńskich. (S. Najw. I C. 1648/32 z 
dn. 15.XI 1932 r.).

ODPRAWA PRACOWNIKA P.K.O. Nie 
znajduje oparcia w przepisach, dotyczących 
uposażenia służbowego i emerytalnego pra­
cowników Pocztowej Kasy Oszczędności po­
gląd, iż należy potrącić z przyznanej pra­
cownikowi przy zwolnieniu odprawy skład­
kę, podlegającą przekazaniu Zakładowi 1’bez 
pieczeń. (S. Naj. I C. 1483/32 z dn. 6.XII 
1932 r.).

PISARZ GMINNY PODLEGA ROZPO­
RZĄDZENIU O UMOWIE O PRACĘ. Pi­
sarz gminny w gminach wiejskich w Mało- 
polsce, w których stosunek pracy takich pra­
cowników nie jest unormowany specjalneVi 
przepisami, podlega rozporządzeniu o umo­
wie o pracę pracowników umysłowych (poz. 
323/928 Dz. U.). (S. Naj. III 1 Rw. 179/32 
z do. 23.111 1932 r.)

O p o w ie d z !  Re^a^cil 
Odcinka P raw n iczego

66) Jan Jasionowski w Mogielnicy. Nale­
ży wnieść zażalenie do Izby Skarbowej z 
podaniem faktów.

67) A. B. w Warszawie. Nawet w razie 
rozwiązania umowy prawo do urlopu dwu­
miesięcznego pozostaje zachowane. Prawo 
do korzystania z zapomóg dla bezrobotnych 
jest zależne od tego, czy Zbór opłacał skład­
ki do Zakł. Ubezp. Prac. Umysł.

68) Nauczycielka szkoły powsz. w Sos­
nowcu. Dzień 1 Maja nie jest u nas świętem 
państwowem, chociaż w r. 1918 nie brakło 
okazji do wydania odpowiedniego dekretu. 
Dlatego też włedza niema obowiązku zwol­
nienia pracownika od pracy w dniu 1 Maja. 
Samowolne zaś zastrajkowanie grozi kon­
sekwencjami nieusprawiedliwionego nieś te.- 
wiemnictwa do pracy./"

Proklamacja
/Mówimy my, ludzie czarnej sfery 

robotnicy, kolejarze, zecerzy, 
ludzie poddaszy i suteryn — 
ZYCIE TEZ DO NAS NALEŻY.

Posługacze, posłańcy, szoferzy 
mówimy do was — 
słyszycie?
Mówimy głośno i twardo —
DO NAS NALEŻY ZYCIE,

My mamy do niego prawa, 
nie patrzcie na nas z pogardą; 
my też jesteśmy ludźmi —
NA PORZĄDEK DZIENNY WCHODZI

NASZA SPRAWA.

Fabryczny gwizd nas budzi,
kiedy wy powracacie z nocnego lokalu,
lub ze snu zrywa nas budzijt,
dzwoni na alarm — ,/'
do pracy.

Nie chcemy od was żalu 
i pogardzamy jałmużną — 
nie wyciągamy do was rąk —

Na porządek dzienny wnosimy równość —
my także chcemy żyć,
to jest takie i nasza potrzeba —
nie chcemy czarnego chleba,
nie chcemy mieszkać w piwnicy,
chcemy, żeby nasze dziewczyny były ubrane,

9  jak wasze, '
nie damy naszym dzieciom
na zapleśniałym barłogu
zdychać z głodu —
ten twardy krzyk to do was,
słuchajcie —
rozumiecie,
NA PORZĄDEK DZIENNY WESZŁA

NASZA SPRAWA.

Krzywda nasza wybuchnie, jak ława, 
wystrzeli z hali maszyn, 
elektrowni, hut żelaznych, 
przędzalni,
błyskawicą uderzy z wież radja 
i wypełznie z pod ziemi, z kopalni.

Wtargnie do modnej kawiarni, 
na giełdą i do sali teatru — 
krzywda —
huczący gniew proletarjatu.

Czesław Ciepliński. \

Uporczywe zaparcia stolca, katary gru­
bej kiszki, zastój w kiszkach, wzdęcie, ból* 
w bokach przechodzą przy używaniu raao 
i wieczór po szklaneczce naturalne) wody 
gorzkiej „Franelszka-JAzefa”.

Zgon tow.
Al. Masłońskiego

Z Sosnowca nadeszła żałobna wieść 
o zgonie tow. A leksandra Masłońskiego, 
zasłużonego działacza P. P. S. Zmarł w 
wieku 64 lat.

Tow. Masłoński był przed wojną 
czynny na terenie Zagłębia i Łodzi. Za 
działalność w organizacji socjalistycznej 
dostał się do więzienia.

Później emigrował do Stanów Zjed­
noczonych, gdzie oddał wielkie usługi w  
Związku Socjalistów Polskich- Po po­
wrocie do kraju pracow ał w P. P. S. na 
terenie Zawiercia. Był członkiem Stow, 
b. Więźniów Politycznych.

Umarł dzielny, ofiarny towarzysz. 
Cześć Jego pamięci!

**
*

Pogrzeb odbędzie się w sobotę o g. 
4-ej popołudniu.

mu..arż jprau/Lc jobTe 
hajc

og nlofcrujatcł

bo
n te pomteictrz

tu lę  pt«niędzu-Które 
uiqqrafz- j e / l t  ku pT/zLO/ 1
27. PAŃIT. LOT.KLAt

tu k o l e k t u r z e

A.Uolarffka
WARSZAWA: U E in IK aL A ; Nowy >wiat II. 
ODDZIAŁY: Marszałkowska 129. Chłodna ż l .  

Nowy Świat S3. W lertska 11. 
CI4GNIENU 1-ej klas, od 18 do 23 maja. 

Cena losu całego zł. 40, — ćwiartki zł. 10- 
Zamówienie zamiejscowe załatwiamy od­
wrotną pocztą. — Konto P. K. O. Nr. 7.191-
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Co n iesie  z e  so b ą  g roza  now ej w ojny  ?
Ł a ń c u c h  l a K t ó w  i c y f r  z  c a ł e g o  ś w ia ta

KLĄTWA POSTĘPU.
iW jednem ze swoich przemówień 

lord Cecil oświadczył:
W  przeciągu czasu mniejszym, niż 

20 lat wyrosły z pod ziemi niezmier­
ne siły zbrojne powietrzne, k tóre mo­
gą w minutach raczej, niż godzinach 
zniszczyć wielkie miasto; zatruwanie 
ludzi gazem masowo doszło do arty­
zmu; łodzie podwodne, k tóre były 
tylko nic nieznaczącą próbą konsturk 
cji morskiej, stały  się w  czasie wojny 
największą groźbą żeglugi; wynale­
ziono i udoskonalono czołgi i olbrzy­
mie arm aty lądowe; armje zmechani­
zowano. Stworzono niemal nie do 
w iary kombinacje broni powietrznej 
i morskiej. Czy każdy postęp nie 
przemienił się w naszych oczach z 
wielkiego błogosławieństwa w strasz 
ną klątwę, k tó rą  mógłby złamać tyl­
ko nadludzki heroizm.

25 MIL JONÓW LUDZI 
POD BRONIĄ.

Świat wydaje obecnie na zbrojenia 
70% więcej, aniżeli przed wojną. 0 -  
koło 5 1 /2  miljonów ludzi pełni woj­
skową służbę czynną, a dalszych 20 
miljonów liczy rezerwa.

Mimo to, iż już 14 lat upłynęło od 
podpisania zawieszenia broni, do­
tychczas jeszcze nie zostały te o- 
gromne siły, przewyższające znacz­
nie poziom uzbrojenia czasów przed­
wojennych, zdemobilizowane.

STO DZIESIĘĆ MILIARDÓW 
FRANKÓW NA ZBROJENIA.

Świat poświęcił w 1931 r. sto dzie­
sięć miljardów franków na budżety 
wojenne. Jesteśm y w pełni kryzysu. 
Niema pieniędzy na zasiłki dla bez­
robotnych, ale znajduje się setki mi­
ljardów, aby przygotować wojnę. 
Rzecz prosta, każdy naród przygo­
towuje jedynie wojną obronną, lę­
kając się ataków  sąsiada. Każdy są­
dzi, że w ten sposób zapewni sobie 
bezpieczeństwo, zapominając o tem, 
że ogólna suma tych bezpieczeństw 
narodowych wytwarza groźne nie­
bezpieczeństwo międzynarodowe.

337 MILJARDÓW DOLARÓW 
KOSZTOWAŁA WOJNA. ZABICIE 
JEDNEGO CZŁOWIEKA KOSZTO­

WAŁO 155 TYS. ZŁ.
Czasopismo niemieckie „ D a s  Neue 

Volk“ podaje w  jednym z ostatnich 
numerów wymowny bilans Wielkiej 
Wojny.

Wojna światowa trw ała 4 lata,
3 miesiące i 10 dni. Skupiła pod bro­
nią w ostatnich miesiącach walk 
30 miljonów ludzi. Mobilizacja objęła 
—_ w czasie trw ania wojny około 100 
miljonów osób.

Ofiarą wojny padło przeszło 12 mi­
ljonów ludzi, t. zn. co minutę 4 — 5 
zabitych, a dziennie ponad 6,000.

Głód pochłonął w  czasie wojny 
światowej około 7 miljonów ofiar.

I Rannych naliczono ponad 20 mi­
ljonów.

Koszta tej wojny wyniosły 186 mi­
ljardów dolarów! Doliczyć do tego 
trzeba spadek normalnej produkcji 
w  bardzo pokaźnej równowartości 
151 miljardów dolarów. Zatem łącz­
nie kosztowała ludzkość ostatnia 
wojna^ potworną sumę: trzysta trzy­
dzieści siedem miljardów dolarów.

A więc... zabicie jednego człowieka 
kosztowało przeciętnie 15,565 dola­
rów.

Podaje następnie „Das Neue Volk" 
przegląd zniszczenia najrozmaitszych 
objektów w czasie wojny i ocenia to 
zniszczenie okrągło na 1680 miljar­
dów marek niemieckich w złocie.

demje, nędza, zwiększona śmiertel- 
nos'ć ; d. pochłonęły około 29 miljo-

*
Bilans ten jest niepełny, nieodłącz­

ni towarzysze wojny, jak różne epi-

1

nów ofiar. Ogólna liczba ofiar wojny 
światowej wynosi około 42 miljonów.

12,000 DOLARÓW NA KAŻDYM 
POLEGŁYM ZAROBIŁ PRZEMYSŁ 

WOJENNY.
Z obliczeń statystycznych wynika, 

że przemysł wojenny zarobił na każ­
dym poległym w czasie wielkiej woj­
ny 12 tysięcy dolarów,

IDZIEMY Z „POSTĘPEM".
Jedna z komisji Ligi Narodów po­

daje następującą tablicę statystycz­
ną: Siedmioletnia wojna kosztowała 
ludzkość 554,000 ofiar, wojny francu­
skiej rewolucji 1,400,000, wojny Na­
poleońskie 1,700,000. Krymska kam- 
panja 785,000, wojna o niepodległość 
Ameryki 700,000, rosyjsko-japońska 
— 624,000, bałkańskie — 108,000. 
Ogółem sześć miljonów ofiar w lu­
dziach.

Jak będzie wyglądała przyszła wojna?
Przyszła wojna będzie najmniej groźna dla wojskowych.
Zniszczy natomiast ludność cywilną

W  Londynie ukazała się ostatnio 
książka pod tytułem „What would, be 
the character of a new ivar‘‘ (Jak bę­
dzie wyglądała przyszła wojna). Jest 
to praca zbiorowa 18 specjalistów 
wojskowych, z których każdy daje ze 
swego punktu widzenia obraz przy­
szłej wojny.

Nie jest to utopijna powieść w sty­
lu W allacea, lec z  podręcznik nauko­
wy, A  jednak żadna zmyślona histo- 
r ja  fantasty nie może się porównać 
z potwomemi szczegółami tych prze­
powiedni.

A R M  J A  MECHANIKÓW.
W edług mniemania angielskiego ge 

nerała Fullera rola piechoty jest skon 
czona ostatecznie. Piechota stała się 
anachronizmem, a  niegdyś sławna ka 
w alerja — poprostu siłą  zbrojną jas­
kiniową. Już 24 kwietnia 1918 r. sie­
dem tanków angielskich, których eki­
pę stanowiło 21 oficerów i żołnierzy 
rozbiło 3 bataljony niemieckie, zabi­
jając 400 ludzi.

Tanki przeciw piechocie, to me woj 
na, to masakra.

Nastała era
,,armji mechaników".

Żołnierze nie będą odbywali do­
tychczasowych ćwiczeń, lecz będą 
studjować urządzenia motorów i po­
czątki mechaniki. Garaż i pracownia 
zamienią koszary,
SPO KO JN A LUDNOŚĆ C YW ILN A  

ZO STANIE W YTĘPIONA.
Zdaniem majora angielskiego Braf­

ia, losy przyszłej wojny rozstrzygać

Oblicze przyszłej wojny

Na manewrach brytyjskiej floty wojen 
nei zastosowano poraź pierwszy nowo- 
^ynalezione i specjalne skonstruowane 
działa przeciwlotnicze.

Marynarze równocześnie, aby uchro­
nić się przed atakiem gazowym noszą  
maski gazowe.

1 9  3  3  v. 1 9  3  3  p.

B U S K 0 -Z D R 0 J  Ziemi Kieleckie]
Państwowy Zakład Zdrojowy

S®zony letnie od 1 maja do 31 października. K ąpiele siarczano-słone i mułowe, leczenie 
Cen u ■ r  v  elek irVCZD0ŚC‘‘l i naświetlaniem, kąpiele słoneczne.

oy kąpieli, zabiegów leczniczych, pensjonatów i pokojów umeblowanych umiarkowane.
. . D°iazd: ostatnia stacja kolejowa KIELCE.

^ Komunikacja autobusem Kielce-Busko-Zdrój stała, wygodna i tania. 254

się będą nie na lądzie, ani na morzu, 
lecz w powietrzu. Nieprzyjacielskie 
eskadry lotnicze nie będą dbały o ar- 
mję wrogów, forty i o inne przeżyt­
ki przeszłości. W pierwszą godzinę 
wojny będą starały  się przeniknąć 
możliwie jaknajdalej wgłąb wrogiego 
kraju, by zburzyć fabryki, kopalnie, 
m łyny i zniszczyć ludność centrów 
politycznych i administracyjnych. 
Dążąc tylko.do tego celu, eskadry 

wrogich armji, według słów majora 
Bratta, mało będą zwracały na siebie 
uwagę. Ilość bojów powietrznych bę­
dzie minimalna.

Ofiar wojny nie trzeba bedzie szu­
kać na froncie, lecz w głębi państw, 
na tyłach, wśród spokojnej ludności.

ZIEM IA SIĘ  ZAPALI.
Gertruda W olker (znana chemicz- 

ka szwajcarska), w swym kolejnym 
artykule pisze o perspektywach woj­
ny, chemicznej i bakterjologicznej.

Mimo śmiercionośnych gazów, stro­
ny wojujące będą stosowały bomby 
wybuchowe, nieznanej dotychczas si­
ły. Obecnie już egzystują granaty, wa 
żące ponad 1 kg. dające przy upad­
ku

temperaturę 3.000 stopni.
Od tej piekielnej temperatury, sta­

lowa powierzchność granatu rozpala 
się do białości i
przepala na wylot dom, na którego 

dach spadł granat.
Pożar wybucha jednocześnie na 

wszystkich piętrach i walczyć z og­
niem niema żadnej możliwości.

Inne bomby, bardziej ciężkie prze­
nikają podobno ziemię i wydzielają 
ogromną ciepłotę, Według wyrażenia 
G ertrudy Wolker —

„ziemia się zapali".
Bomby te będą służyły do zniszcze­

nia przewodów elektrycznych i gazo­
wych, kanalizacji i t. p. 

NIEW ID ZIALNE AERO PLANY. 
Generał angielski Growes nie wie­

rzy w możliwość obrony wielkiego 
miasta (Paryża, Londynu, Berlina) od
napadu powietrznego.

Podczas niedawnych manewrów a- 
wjacji angielskiej, zostały wypróbo­
wane po raz pierwszy

„niewidzialne aeroplany1'.
Są to aeroplany przepojone, spe­

cjalnym składnikiem i w nocy nie by­
ło żadnej możliwości odkrycia ich na­
wet przy pomocy najsilniejszych re ­
flektorów i z 250 aeroplanów symulu­
jących atak na Londyn,
234 przeszło zupełnie niespostrzeże- 

nie przez sieć ochronną.
Gazy, jakiemi obecnie rozporządza 

ją ministerstwa dużych państw, prze­
wyższają swoją siłą niszczycielską 
najśmielszą wyobraźnię. Prawie wszy 
stkie gazy posiadają moc przenikania 
do organizmu ludzkiego niespostrze* 
żenie, nie wywołując początkowo żad 
nych objawów chorobliwych. Wów­
czas, gdy te objawy się okazują — 
wszelka pomoc jest spóźniona. 

ZIELONY GAZ.
Jednym z najstraszniejszych jest 

tak zwany
„zielony gaz , 

ofiary, którego mogą być nazwane w 
sensie fizjologicznym „suchymi topiel 
cami".

Pod wpływem „gazu zielonego" 
tkanki i naczynia krwionośne płuc 
wciągają w siebie wszystką krew. Płu 
ca stają  się w oałem tego słowa zna­
czeniu, zalane krwią i

człowiek umiera ze wszystkiemi oz­
nakami utopienia.

Tylko tonie we własnej krwi..
HUM A N IT  ARNOŚĆ W O JN Y JEST  

FIKCJA.
Oficer angielskiego sztabu general 

nego sceptycznie odnosi się do moż­
liwości zachowania jakichkolwiek 
bądź konwencji między stronami wo- 
jującemi, mającemi na celu „humani- 
tamość" wojny! dodając, że całą 
przewagą po stronie atakującego bę­
dzie osiągnięta wszclkiemi możliwymi 
sposobami.
PARYŻ MOŻE BYĆ ZNISZCZONY  

PRZEZ 100 AEROPLANÓW . 
Profesor „College de France" Lan- 

gevaine twierdzi, że miasto posiada­
jące 3 miljonowe zaludnienie (np. Pa­
ryż)

może być zrównane z ziemią przez 
sto aeroplanów. 

W O JSKO W I BĘDĄ BEZPIECZNI.
Gen. Altrock pisze, że „charaktery­

styką wojny przyszłej będzie 
wyniszczenie całkowite ludności cy­

wilnej,
podczas gdy front będzie zażywać 
spokoju, oczywiście stosunkowego".

DI - FENYL  - C YAN  - ARSEN. 
Wreszcie szef dep. materjałów wy­

buchowych angielskiego min. wojny 
lord Halsbury powiada, że „najzna­
komitszym środkiem jest di-fenyl- 
cyan-arsen, którega 40 tonn starczy 

dla zatrucia i zabicia 8 miljonów 
ludzi,

t. j. Londynu z przedmieściami.
-Jt $

Tak wyglądają perspektywy przy­
szłej wojny. Ludzki genjusz robi 
wszystko, aby zniszczyć doszczętnie 
ludzkość.

W szystkie te ofiary bledną wobec 
wojny 1914 — 1918 r., która pochło­
nęła 42 miljony istnień. Możemy so­
bie zatem wyobrazić, jaką liczbę o- 
fiar pochłonie ewentualna wojna 
przyszła.

NOWY GAZ PARALIŻUJĄCY.
Angielski „Daily Herald" donosi z 

Marsylji, że lotnicy francuscy wy­
próbowali w dziewiczych lasach In- 

^ owy  gaz trujący, który pa­
raliżuje istoty żywe na przeciąg 10 
do 48 godzin. Dotychczas — dodaje 
dziennik angielski — gaz ten był 
wypróbowany tylko na dzikich 
zwierzętach w dżungli indochiriskiej 
ale przy najbliższej sposobności bę­
dzie on wypróbowany na ludziach w 
dżungli europejskiej.

BOMBY POŻAROWE.
.W „Militar Wochenblatt" płk. 

Rumpf cytuje następujący wyjątek 
ze sprawozdania specjalnego komi­
tetu Ligi Narodów:

„Bomby pożarowe są szczegól­
nie niebezpieczne dla ludności cy­
wilnej. Nadają się one doskonale 
do burzenia miast i budynków. Po- 
zatem wzniecone przez nie poża­
ry mogą przybrać wielkie rozmia­
ry. Bomby te mogą zwiększyć pa­
nikę spowodowaną przez pociski 
eksplodujące. Lotnicy bombardują 
w czasie wojny głównie tereny za­
mieszkałe i wtedy używają w 
pierwszej linji bomb pożarowych".
Naturalnie, że p. pułkownik wycią­

ga z tego wniosek, o konieczności po 
większenia zbrojeń Niemiec hitlerow­
skich.

„ROZBÓJ I GWAŁT MOTOREM 
POSTĘPU".

Autor „Mateusza Bigdy", p. Juljusz 
Kaden - Bandrowski, najwybitniejszy 
pisarz obozu „sanacyjnego", w arty ­
kule o współczesnym kryzysie du­
chowym, wydrukowanym w „Epoce", 
pisze dosłownie:

„Należałoby zbadać, czy nie da 
się obronić teza—że rozbój i gwałt 
są takim samym motorem postępu, 
jak akty dobroci i miłości. Nie za­
pominajmy o tem, że pała była 
pierwszym w dziejach momentem 
postępu. Pierwotny dzikus, jaski­
niowiec, uzbrojony w maczugę, po­
czął wspinać się po szczeblach hi- 
storji od barbarzyństwa ku cywili­
zacji".

WOJNA W MANDŻURJI.
Według sprawozdania delegacji 

chińskiej w Genewie ilość osób za­
bitych przez Japończyków w Man- 
dżurji w okresie od 18/XII 31 aż do 
5/XII 32 r. wynosi 58 tysięcy ludzi, 
w tem 12 tysięcy ludności cywilnej.

# *
*

Dzieje się to wszystko w okresie 
Konferencji Rozbrojeniowej.

Torpedy i samoloty bombowe

W Ameryce skonstruowano obecn.c 
nowy samolot bombowy, zaopatrzony w 
wielką ilość torped. Samolot ten może

podobno wyrządzić olbrzymie spustoszę 
nie przy ataku na miasto „nieprzyjaciel-,, 
skie".

NIEMA ŚWIĄT BEZ PIWA -  A NAJLEPSZE JEST

PIWO OKOCIMSKIE
MARCOWE („ P O L S K I  PILZW£Rf,) - E K S P O R T O W Ł - $ W I Ę T O J A H S K ł E - P O R T E R
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W it S tw o sz  —
rzeźbiarz chorób skórnych

W  irednlowiecza i później bywały często 
wypadki współpracy artystów malarzy z le­
karzami, Poznanie anatomji dawało arty­
stom w pracy ogromne korzyści, Z drogiej 
strony utrwalenie szczegółów anatomicz­
nych lab chorobowych na obrazie lab nee- 
żbie stanowiło niezbędny warunek rozwoju 
wiedzy medycznej. Nie wolno zapomnieć, 
ze były to czasy, którym jeszcze nie śniła 
się fotografja. Znaną jest w historji sztuki 
współpraca Leonarda da Vinci z lekarzem 
Antonim Della Torre. Wit Stwosz byl mi­
strzem rzeźby i równocześnie znakomitym 
odtwórcą objawów chorobowych. Jego dzie­
ła zdradzają głęboką znajomość procesu 
rozwojowego chorób skórnych, Kaidy le­
karz - skórnik rozpozna na figurach Stwo­
sza rozmaite choroby skóry a nawet notra- 
}’. po ich objawach określić ich stan i wiek 
pacjenta.

Wartościami lekarskiemi ołtarza w ko­
ściele Marjackim, który zalicza się do naj­
wybitniejszych dziel Stwosza (Kraków 
1477), zajął się przy sposobności ostatniej 
restauracji profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego dr. Franciszek Walter, Obejrzał 
on szczegółowo wszystkie figury — a jest 
ich kilkaset, — zbadał, jak przystało na do 
brego lekarza i skonstatował u niektórych 
kliniczne objawy, chorób skórnych. Rezulta­
ty swoich badań wydal prof. Walter w bar­
dzo ciekawej pracy naukowej zatytułowa­
nej „Wit Stwosz — rzeźbiarz chorób 
skórnych". (Kraków 1933).

Okazało się, ie figura mająca przedsta­
wiać św. Piotra ma na prawej stronie nosa 
brodawkę starczą. Żołnierz, chwytający 
Chrystusa za włosy posiada brodawkę skó­
ry na grzbiecie nosa i rozpadającą się bro­
dawkę na prawym policzku. Jest to zespół 
objawów, na zasadzie którego można stwier 
dzić, ie żołnierz cierpi na raka skórnego i 
liczy lat około 50. Pachołek, trzymający po­
chodnię nosi na szyi wielką narośl. Mylił­
by się ten, kto sądziłby, ż t jest to wól. Na­
rośl ta. to zwyczajny a przykry włóknłak.

Faryzeusza gałki oczne wytrzeszczają z 
kwadratowej czaszki w zbieżny zez, obser­
wując z przykrością własny siodełkowaty 
nos. Biedny Faryzeusz cierpi na wrodzoną 
kiłę. Objawy tej samej choroby wykazuje 
jeden z uczonych, biorących udział w dyspu 
cie. Śpiący żołnierz ma skórę sino - czerwo 
ną i koniec nosa pokryty czerwonemi li- 
njami naczyń krwionośnych. Śpiący żoł­
nierz dotknięty jest trądzikiem różyczko­
wym. Szatana z głową ptaka zjada choro­
ba zwana w medycynie wilkiem żrącym (lu­
pus).

Stwosz napiętnował budzącemi obrzydzę 
nie chorobami osoby znęcające się nad 
Chrystusem. Ponadto pragnął w ten spo­
sób przypomnieć ludzkości nicość jej do­
czesnego życia. Przecież celem sztuki go­
tyckiej było budzenie w grzesznikach oba­
wy przed wiecznością.

Choć objawy chorób są znakomicie pod­
chwycone i djagnoza nie przedstawia trud­
ności, to jednak leczenie zdaje się jest wy­
kluczone, gdyż cierpienia są już przestarza­
łe. Wszak od chwili infekcji minęło 450 
lat!

FELIKS MANTEL.

NASZA RUBRYKA

P oszu k iw an i*  pracy
PIELĘGNOWANIE chorych, zastrzyki, 

masaże t inne zabiegi wykonywa tanio ru- 
tynowany student IV kursu medycyny, War- , 
szawa, Pańska Nr. 111 m. 32 tel. 607-15. I

MALARZ - ARTYSTA, pozostający bez 
środków do życia, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Odnawia obrazy. Olerty: Leszno 106 
m. 96. Ryszard Gcrchanzer.

STUDENT z długoletnią praktyką nau­
czycielską poszukuje tekcyi. Specjalność: 
matematyka, fizyka, łacina dla klaa wyż­
szych, oraz wszystkie przedmioty dla klas 
niższych. Godzina 1 zł. 50 gr. Tel. 252-11.

Rozwiązanie gdańskiego 
Volkstagu

GDAŃSK, 13 kwietnia (PAT). Dziś o g. 
4-ej popoł, odbyło ais posiedzenie Volkstagu 
z jednym punktem obrad, a mianowicie 
wnioskiem, zgłoszonym przez trzy partje 
prosenaokie o samorozwiązanie się Voiks- 
tagu.

W wyniku odbytego imiennego głosowania

wniosek o rozwiązanie Volkstagu przy 56 gło 
sujących uzyskał 41 głosów, 6 komunistów 
glosowało przeciwko wnioskowi, 19 socjali­
stów wstrzymało się od głosowania. 

Posiedzenie zamknięto przy okrzykach z 
prawej strony Izby na cześć Hitlera, a t  le­
wej na cześć ludu pracującego.

Oświadczenie angielskiego ministra
spraw zagranicznych

LONDYN, 13 kwietnia (PAT). Na dzisiej­
sze® posiedzeniu Izby Gmin sir John Simon 
oświadczył, że wobec postawienia w Mo­
skwie w stan oskarżenia 6 obywateli Wiel­
kiej Bry tanji, pragnie złożyć następującą de­
klarację:

„Żaden z tych ludzi nie był nigdy używa­
ny czy io pośrednio, czy też bezpośrednio 
przez naszą służbę wywiadowozą, 2) żaden 
z nich nie dostarczał nigdy jakichkolwiek 
iuformacyj, 3) żaden nie był nigdy opłaca­

ny i nie uzyskał obietnicy r.agrody za jakąś 
informację, ani też nie otrzymał pieniędzy, 
celem wystarania się o informacje, 4) ża­
den z nich nie składał nigdy jakiegokolwiek 
sprawozdania naszej służbie wywiadowczej, 
lub na rachunek tej służby. Wszystko oo po­
wiedziałem powyżej, dotyozy rówmiet i sa­
mej „Viokers Metropolitan Company*, gdyż 
kompanja tą niema i nigdy nie miała żad­
nych stosunków z naszą służbą wywiadow­
czą.

Pomoc — 
braciom

Dla rodzin po poległych włókniarzach
Związek Robotników Przemysłu Drze­

wnego w Hajnówce zebrane od robotni­
ków tartacznych zł. 77.67,

Dla górników „Klimontowa**
B, W. M. zł. 10.—

Dla rodzin strajkujących włókniarzy 
w Łodzi

Zainkasowaoe na uroczystości otwar­
cia Sali Teatralnej W. S. M. przez Sto­
warzyszenie „Szklane Domy" na Żoli­
borzu zł. 117.40.

Doniosłe obrady w Izbie Gmin
Stwierdzenie polskości Pomorza

Czasowy kierownik 
flinisterjum Poczt I Telegraf.

Z powodu zgonu Mmistra Poczt i Te­
legrafów imż, Boernera, czasowe kiero­
wnictwo Mimisterjmn objął podsekre­
tarz stanu. inź. Drzewiecki. (PID).

Zastrzelenie bandyty
ŁÓDZ, 14 kwietnia (PAT). Dziś w oko­

licy Turka, powiatu tureckiego, kilku 
policjantów ścigało 2 bandytów, którzy 
zaatakowali policję, strzelając z rewol- 
werów.Policja w obronie własnej zmuszo 
na była do użycia broni palnej. Jeden z  
bandytów Kazimierczak. został zabity 
drugi zaś wpadł w ręce policji. Przy za­
bitym i zatrzymanym znaleziono broń 
palną i skradzione rzeczy.

Wernisaż nowego salonu 
w i. p. s.

Onegdaj w południe odbył się w In­
stytucie Propagandy Sztuki wernisaż no­
wego Salonu, składającego się z wysta­
wy zbiorowej prac prof. Ludomira Sień- j 
dzińskiego, wystawy Wileńskiego Towa­
rzystwa Artystów Plastyków i cyklu 
„Krypta Królewska Bazyliki Wileńskiej"

Prof. Sleńdzióski wystawił 80 prac, 
obrazujących niezwykłą żywotność i 
wszechstronność talentu tego artysty. 
Znajdujemy tu, obok obrazów olejnych 
i rysunków — poliehromje, rzeźby i pła­
skorzeźby w drzewie. Wystawione p ra­
ce są dorobkiem niespełna 8 lat pracy 
artystycznej.

W wystawie Willeńsk-ego Towarzy­
stwa Artystów Plastyków biorą udział: 
G. Achrem-Achremowicz, K. Adamska- 
Rouba, H. Dąbrowska, J- Happen, J. 
Horyd, B. Jamontt, K. Kwiatkowski, A. 
Międzybłocki, T. Niesiołowski, G. Pile­
cki, W. Prusak, M. Rouba, H. Teodoro- 
wicz-Karpowsfca, Z. Wendorff-Seraflno- 
wiczowa, A. Szturman, S. Homo-Popław 
ski, P. Hermanowie*.

NA 1 MAJA
ukaże się nakładem Centralnego Wy­
działu Propagandy ł Kolportażu P. P. S.

Jednodniówka Majowa
zawierająca liczne artykuły, nowele 

i obrazki.
Cena sprzedażna 20 gr.
Zamówienia kierować: Sekretariat

C. K. W., Warecka 7, wpłacając jedno­
cześnie całą należność lub zaliczkę.

Na czwartkowem posiedzeniu Izby 
Gmin doszło do bardzo ożywionej 
debaty nad zagadnieniem rewizji 
traktatów, projektowanym paktem 
czterech mocarstw, wizycie Mac Do­
nalda w Waszyngtonie oraz: o poło­
żeniu Żydów w Niemczech, Głos 
zabierali kolejno przedstawiciele wszy­
stkich ugrupowań politycznych. Wywo­
dy ich były jednem potępieniem obec­
nych metod rządu niemieckiego i stwier­
dzeniem niewątpliwej polskości Pomo­
rza oraz niemieckich żądań rewizjoni­
stycznych. Poseł socjalistyczny, major 
Attlee zażądał wyjaśnień w sprawie sta­
nowiska, jakie zam erza Anglja zsjąć 
wobec wypadków, które ostatnio zaszły 
w Niemczech i oświadczył, że rząd an­
gielski winien z całą otwartością zako­
munikować rządowi niemieckiemu, iż 
wszelkie dyskusje nad rewizją trak ta­
tów tak długo będą nieistotne, jak dłu­
go rząd niemieoki nie będzie rządem 
czystych rąk. W odpowiedzi premjer 
Mac Donald stwierdził, iż rewizje trak­
tatów może być rozpatrywana wyłącz­
nie w ramach paktu Ligi Narodów » że 
żadnemu państwu nie będzie narzucona 
decyzja v/brew jego stanawisku. Następ­
nie zabrał głos były minister spraw za­
granicznych Austin Chamberlain, który 
oświadczył, że obecne położenie w Eu­
ropie jest niezwykle groźne, a powód 
leży w pierwszym rzędzie w projekcie 
paktu, zrodzonym w Rzymie oraz w roz­
woju wypadków w Niemczech. W danej 
chwili nie może być mowy o jakiejkol­
wiek rewizji traktatów. Nowe Niemcy 
wzorują się na najgorszych tradycjach

dawnych Prus. Cechuje je narodowa py­
cha połączona z n obywałem okrucień­
stwem.

Mowa następnego mówcy Churchill* 
zawierała również bardzo silne oskarże­
nia pod adresem dzisiejszych Niemiec. 
Poseł socjalistyczny Wedgewood oświad 
czył, iż po wywodach Chamberlaina i 
Church-Ila niema już nic do powiedze­
nia: „Wywody te zadały śmiertelny cios 
idei rewizji traktatów".

Obrady w labie Gmin, które zakoń­
czyły się powszeebnem potępieniem 
Niemiec i polityki rewizji traktatów, wy­
warły wielkie wrażenie w kołach poli­
tycznych Londynu. Można stwierdź'ć. te  
w polityce wszystkich trzech stronnictw 
angielskich dokonał się zasadniczy 
zwrot. O ile w czasie debaty z 23 marca
0 expose Mac Donalda o wizycie w Rzy 
mie opinja Izby Gmm była nieustalona
1 raczej przychylna projektom rewizjo­
nistycznym MacDonalda, o ile wówczas 
wyraźnie przeciw rozmowom rzymskim 
wystąjpi® tylko Churchill, o tyle dzisiaj 
wszyscy mówcy Labour Party, liberało­
wie a przedewszystkiem konserwatyści 
potępiali bezwzględnie politykę rewizjo­
nistyczną Mac Donalda i zażądali, aby 
W. Br^anja polityki tej wobec panują­
cych stosunków w Niemczech zanie­
chała.

Nie było ani jednego głosu w obronie 
rewizji.

Po tej debacie jasnem jest, że pakt 
rzymski nie posiada w Anglji żadnych 
zwolenników.

Pod dyktaturą Hitlera
„SĄD KRZYWOPRZYSIĘŻNY"

Przed berlińskim trybunałem specjal­
nym (sąd dla spraw mniejszej wagi roz­
patrywanych w trybie przyśpieszonym) 
odpowiadało szereg osób za rozpo­
wszechnianie wiadomości o terorze sto­
sowanym w Niemczech wobec przeciw­
ników politycznych. Wszyscy oskarżeni 
zostali skazani na kary więzienia od 6 
do 8 mieś. Oskarżonym nie pozwolono aa 
przeprowadzenie dowodu prawdy, mi­
mo, że niektórzy z nich jeszcze podczas 
rozprawy twierdzili kategorycznie, że 
widzieli na własne oczy wypadki znęca­
nia się nad bezwładnemi ofiarami teroru 
politycznego. Przeciwko 2-m Żydom, 
obywatelom polskim, którzy na dzisiej­
szą rozprawę nie stawili s:ę, wydano 
rozkaz aresztowania. Sąd specjalny w

Monachium skazał pewnego robotnika, 
który twierdził, te kanclerz Hitler uchy­
lał się od służby wojskowej w szeregach 
armji austriackiej, na siedem miesięcy 
więzienia za obrazę kanclerza. Prokura­
tor domagał się kary 15 miesięcy wię­
zienia*

NUMERUS CLAUSUS.
Gabinet Rzeszy niezwłocznie po świę­

tach ogłosi ustawę wprowadzającą nu­
meru* clausus dla słuchaczy żydów aa 
wszystkich uniwersytetach i wyższych 
uczelniach Rzeszy, Norma procentowa 
dopuszczonych do studjów uniwersytec­
kich Żydów odpowiadać ma procentowi 
mieszkańców pochodzenia żydowskiego 
w Niemczech.

Przed konferencją w Waszyngtonie
czych do gospodarczej konferencji świa­
towej w Waszyngtonie.

Włochy i Chiny zawiadomiły oficjalnie 
departament stanu, iż będą reprezento­
wane podczas rozmów przygotowaw-

Skazanie oficera angielskiego
Ogłoszony został wyrok w procesie porucz 

nika pułku gwardji szkockiej, Normana Bl- 
illie Stewart, zwanego „więźniem a Tower*.
Porucznik Stewart był oskarżony o szpiego­

stwo na rzecz ościennego ® carstwa. Wy­
rokiem sądu wojennego został on skarany 
na wydalenie z wojska i 5 lat ciężkiego wię­
zienia.

Socjalista-etyK
Nawa książka De Mana

Głośny socjalista belgijski (właści­
wie belgijsko - niemiecki) Henryk De 
Man wydał po francusku nową cieka­
wą książkę p. t.: „Socjalizm konstruk- 
cyjny". Tytuł taki sam, jak u rosyjskie­
go socjalisty W. Czeraowa w d an e j 
przed kilku laty. Treść i charakter je­
dnak są odmienne.

De Man zajmuje we współczesnej li­
teraturze socjalistycznej miejsce odrę­
bne. Jest autorem kilku wielkich prac, 
z których najgłośniejsza nazywa się po 
francusku „Poza marksizmem", zaś po 
niemiecku „Psychologia socjalizmu". W 
swoich pracach występuje konsekwent­
nie, jako przeciwnik marksizmu, gdyż 
uważa go za zbyt „automatyczny", i 
staje wobec tego na gruncie psychoło- 
gji i etyki. Uważa, iż walka klasowa nie 
tworzy Socjalizmu w sensie nowej kul­
tury; jest tylko jej przesłanką, jej wa­
runkiem. Sama bowiem walka klasowa 
łatwo może prowadzić do „zburźuazyj- 
nienia" klasy robotniczej, która, zdo­
bywając lepsze warunki pracy, popro- 
stu pójdzie do burźuazyjnej kawiarni 
lub burźuazyjnego klubu. Natomiast 
Socjalizm tworzą ci ludzie, którzy 
rzy naprawdę są pełni ducha socjalisty­
cznego („Gesinnungsozialisten"). De 
Man kładzie wielki nacisk na kultural­
ne walory socjalistycznej pracy i socja­

listycznego ideału.
Niewątpliwie kulturalne i moralne 

akcenty „demanizmu" odpowiadają 
pewnym potrzebom i nastrojom współ­
czesnego ruchu robotniczego (przypom­
nijmy sobie austrjacki program „lincki" 
w r. 1926). Wiele spostrzeżeń i twier­
dzeń subtelnego psychologa socjalisty­
cznego (posiłkującego się często psycho 
logiczną metodą d-ra A. Adlera) jest 
słusznych. Jednakowoż odrywanie isto­
tnych, kulturalnych i moralnych w ar­
tości od walki klasowej jest błędne, co 
zresztą wytknął De Manowi w swoim 
czasie K. Kautsky.

Gdy przyglądamy się uważnie poglą­
dom De Mana, spostrzeżemy bez tru­
du pokrewieństwo niektórych jego za­
sadniczych stanowisk z t. zw. „neokanJ 
towskim" prądem w marksiźmie (Vor- 
lander, Staudinger i t. d.), to znaczy z 
próbami wprowadzenia filozofji Kanta 
do marksizmu. Otóż De Man, idąc śla­
dami neokśntyzmu, również podkreśla, 
że socjologja Marksa jest w stanie wy­
jaśnić przyczynowy łańcuch zjawisk, 
prowadzący ku Socjalizmowi, natomiast 

nic zawiera w sobie oceny, pierwiast­
ku wartościowania. A przecież dopie­
ro wówczas stajemy się socjalistami, 
gdy przeprowadzamy i moralną ocenę 
Socjalizmu i przychodzimy do wniosku,

że reprezentuje on wielką wartość mo­
ralną.

Jeszcze jedno. Niewątpb* wie De Man 
przypomina pod wieloma względami na 
szego Edwarda Abraraowskiego — ten 
sam głód nowej moralności, to samo 
poszukiwanie nowych walorów moral­
nych. Przypominamy, te  Abramowski 
poszedł drogą podobną, jak De Man: 
próbował rozluźnić materjalistyczną so­
cjologię marksizmu, aby znaleźć miej­
sce dla czynnika moralnego, aby za­
pewnić mu funkcje twórcze.

Cóż nam daje nowa książka De Ma­
na? Składa się właściwie z czterech 
dawniejszych mało znanych stuajuów, 
ogłoszonych w języku niemieckim w roz 
maitych pismach, sprawozdaniach itp.j 
są to przeważnie refe’.aty  wygłoszone 
na zjazdach oświatowych. Stanowią do 
pewnego stopnia jedną całość. Najcie­
kawsze jest studjum czwarte „Socja­
lizm a nacjonalizm faszystowski"; do 
tej pracy wrócimy przy innej sposob­
ności. Natomiast najbardziej zasadni­

czy charakter ma praca pierwsza p.t.: 
„Przesłanki (Uu raisons) socjalizmu". W 
przedmowie autor powiada, że w swej 
wielkiej krytycznej pracy o marksiźmie 
dał negatywną stronę swych poglądów, 
a teraz przedstawia pozytywną stronę. 
Zastrzega się, że przedstawia „swoją 
własną koncepcję socjalizmu".

Radzimy więc uważnie przestudio­
wać pierwszy referat, wygłoszony w 
roku 1928 w Heppenheimie, zwłaszcza, 
że na czele tego referatu znajdziemy 
„tezy", streszczające całe stanowisko

De Mana. Istotą Socjalizmu dla De Ma­
na. nie jest, jak u Marksa, gospodarczy 
rozwój społeczeństwa ku Socjalizmowi, 
lecz „dążenie woli do sprawiedliwego 
ustroju społecznego". W ten sposób u- 
waża swe żądania za sprawiedliwe, 
gdyż ocenia instytucje i stosunki spo­
łeczne według zasady moralnej pow­
szechnie obowiązującej". W ten sposób 
każde przekonanie socjalistyczne su-
panuje „decyzją osobistą człowieka.

Wychodząc z tych założeń moralnych 
— powiada dalej De Man, że wobec 
lego walka klasowa jest tylko warun­
kiem, poprzedzającym i koniecznym dla 
Socjalizmu. 1 w rezultacie „nie należy 
wyprowadzać Socjalizmu z walki klas, 
lecz odwrotnie — wyprowadzać walkę 
klas ze Socjalizmu", albowiem przede­
wszystkiem przychodzimy do wniosku, 
iż Socjalizm jest ideą moralnie słuszną, 
a dopiero później stwierdzimy, że wal­
ka klas jest koniecznym narzędziem. 

De Man jest zdania, że to moralne na­
stawienie zwiększy rozmach Socjaliz­

mu na chłopów i inteligencję oraz na 
te żywioły robotnicze, które jeszcze 
znajdują się pod wpływami religji. W 
świetle ideału moralnego każda socjali­
styczna czynność codzienna nabierze 
głębszego sensu, jako cząstkowe i stop­
niowe urzeczywistnienie idei socjalisty­
cznej.

Nie możemy tu szczegółowo refero­
wać stanowiska De Mana. Podkreśli­
my jeszcze, że w socjalizmie widzi on 
także pierwiastek religijny — natural­
nie ni« w sensie istniejących religji po­

zytywnych — lecz w sensie uznania 
Socjalizmu za najwyższą wartość moral 
ną. Autor powiada: „niema Socjalizmu 
bez jakiejkolwiek religji" (str. 60).

Z tych przesłanek moralno - religij­
nych De Man wyprowadza swoje sta­
nowisko wobec jednostki, zaniedbywa­
nej, jego zdaniem, przez leorję rnark- 
sowską. W konsekwencji także żąda, 
aby przekonania socjalistyczne ujaw­
niały się w osobistem życiu wszystkich 
zwolenników Socjalizmu (patrz str. 78).

Zastrzega się natomiast bardzo sta­
nowczo przeciwko posądzeniu go o o- 
słabienie radykalizmu socjalistycznego: 
powiada, iż właśnie zbyt trzeźwy re- 
formizm pchnął go na nową drogę. 
Wkońcu powiada, iż dlań rzeczą nie­
zmiernie ważną jest socjalistyczna wal­
ka przeciwko zburżuazyjnieniu kultury, 
jest ona możliwa dopiero w świetle no­
wego. moralnego ujęcia Socjalizmu.

Takie są zasadnicze punkty widze­
nia De Mana. Praktycznych wniosków- 
które z nich wyprowadza, nie możemy 
tu z braku miejsca streszczać: odsyła' 
my czytelnika do samej książki. Nis 
byłoby źle, gdyby przynajmniej pierw­
szy referat De Mana ukazał się po p»‘* 
sku i dał materjał do dyskusji. W za­
łożeniach De Mana, w jego uporczywe) 
walce z marksizmem jest dużo błędó 
i jednostronności. Jednakowoż prakty 
czne wnioski i spostrzeżenia zasługuj* 
na baczną uwagę.
/  Kazimierz Czapiński



Jfr. 131 „ROBOTNIK", sobota, 15 kwietnia 1933.

Bezrobocie i nędza w miasteczkach
n a  K u ja w a ch
B ezczy n o ść  w ładz

Str. 7

KUJAWY — tueazawskie i w łocław ­
skie —  to najurodzajniejsza część Pol­
ski. Mimo to  ludność żyje w skutek kry 
zysu, w bezprzykładnej nędzy. Zwłasz­
cza w m iasteczkach, gdzie jest zupełny 
brak  pracy  i w ładze nie robią nic, aby 
uruchomić jakiekolw iek roboty, najdo­
tkliw iej daje się odczuwać ludności ma 
•ow e bezrobocie. N aw et okrzyczana i 
reklam ow ana t. zw. pomoc doraźna al­
bo wcale nie istnieje, albo z  braku  fun 
dus?ów wygląda raczej na kpiny z gło­
du, miii na  jakąś akcję dożywiania.

W Przedczu bezrobotni są zupeł­
nie bez zapomóg, — zdani na łaskę i 
niełaskę losu. Gmina ani starostw o nic 
przejaw iają najmniejszej akcji, ani na­
w et zainteresowania nędzą kilkudzie­
sięciu rodzin bezrobotnych.

(Kor. własna).

W  Chodczu jest do stu bezrobot­
nych, w  tern około 15 proc- kobiet, ko­
rzystających z doraźnej pomocy w zi­
mie, ale tak  niewystarczającej, jak po 
2 kilo mąki, po pół kg. tłuszczów i 75 
kg. węgla na rodzinę. Je s t to kropla w 
monzu potrzeb. Podobnie jest w Lu­
bieniu, gdzie 85 rodzin bezrobotnych 
dostawało węgiel. Gmina żadnych ro ­
bót nie prowadzi. Zaledwie 5-ciu (!) 
korzysta z zasiłków ustawowych. W y­
bory do Rady Miejskiej przeprow adzo­
ne przed 10 miesiącami nie są dotąd za ­
łatw ione przetz województwo, bo dały 
większość nie dla „sanacji".

Najrozpaczliwiej przedstaw ia się spra 
wa bezrobotnych w Lubrańcu, gdzie 
zarejestrow anych jest w magistracie do 
200, ludzi, którzy po otrzymaniu węgla

NAJWIĘKSZA 
W POLSCE

M . H O P M A N
HURTOWNIA SU K IEN  " “ I
l / A M  w a r s z a w a  I

N a l e w l c i  38
FRONT. I PIĘTRO, TEŁ. 11-55-72

Podaje do wiadomości Sz. Pań, że na sezon wiosenny posiada już na składzie:

W  SUKIEN, KOMPLETÓW i BLUZEK
Z NAJNOWSZYCH MATERJAŁOW

CENY B. PRZYSTĘPNE
206

C o  w y św ie tla ją  K in a ?
OD NIEDZIELI WYŚWIETLANE BĘDĄ NASTĘPUJĄCE PROGRAMY:

ATLANTIC: „Jego ekselencja su- 
bjekt".

ADRIA: „W  tajnej służbie".
j  ANTINEA: „Pałac na kółkach" i 
„Obóz cygański".

APOLLO: „Pod twoją obronę".
< BAJKA; „Postrach gór" i „Zielona 
brygada".

COLOSSEUM :„Gdybym miał mil­
ion" — re t. Lubicza.

C O L O S S E U M  p .6.15 8,10.

GDYBYM MIAŁMILJON
Nowe emocjonujące arcydzieło 

L U B I C Z A  
o niezwykle interesującej treści

Hala Salâ  HDD J  A  B E  Ł
Ceny49 gr. I 99 gr. W r. gt. Rod la Rocque

, COLOSSEUM: „Djabeł".
CASINO: „Zuzanna Lenox". 
CAPITOL: „Mężczyźni w jej życiu" i 

„Serca na rozdrożu".
Y CRISTAL: „śpiewający błazen". 

CZARY: „Czemp" z Coop erem. 
FAMA: „Kain i Artem".

^FORUM : „Czemp" z Cooperem.

HOLLYWOOD: „Mąż z urojenia".

HOLLYWOOD Początek 6, 8 10 
Jak  zdobyć pow odzenie u mężczyzn, 
dowie się każda kobieta, jedynie po 
obejrzeniu doskonałego filmu o. t.

MĄŻ Z UROJENIA
J  r. gł. JOHN BOLES i JOAN BENNET

R e w ja ' „GDY WOJSKO IDZIE”
•Janina Sokołowska, Janina Kozłowska, Ire* 
"• Soboltówna, Ludwik Sempoliński, Sulima, 

Jaszczołt, Eugenjusz Wojmar.

HELJOS: „H alka" z L. Kiepurą, i 
"Flip x F lap".

KOMETA: „Romeo i Julcia",

Kino K O M E T A !
g ło d n a  47. Pocz. 6. 8. 10. |

Dziś w ielk i film

Romeo i Julcia
polska komedja filmowa

J-UX: „Garsonki i Drapacze nieba". 
I LOS: „100 metrów miłości".

STUDENT, rutynowany korepetytor, u- 
*ela pomocy uczniom szkół średnich, w 

*®*resi* ośmiu klas. Specjalność matema- 
- y*a. Śliska 27 m. 3. /

MASKA: „Człowiek, którego zabi­
łem" i „Opera za 3 grosze". 

MAJESTIC: „Skippy" z Cooperem.

majestic n o w y  ś w i a t  4 3
pocz, w I św. o 12 

„ w II św. o 12

JUTRO PREMJERA

JKIPPYv

wspaniała opowieść filmowa, 
pełna humoru i sentymentu

W rolach głównych:

Jack ie  Cooper
i R O B E R T  C 0 0 G A N
(brat słynnego „BRZDĄCA") 

na czele bandy urwisów: MITZI GREEN, 
JACKIE SEARL'A i psa PENNY 

Bogaty nadprogram: Najnowsze aktualja 
dźwiękowe i groteski Fleischera. 

Wytw. „PARAMOUNT". — Prod. 1933 r.

METRO: „Dama z pieskiem" i rewja, 
METROPOLIS: „Księżna łowicka" j

rewja.
MEWA: „Boczca ulica" i „Królowa 

dancingów".
M IEJSKI: „W cieniu krzyża".

k ? n o t e a t r Y I m i e j s k i
Początek 6.15.

Cenvimiejsc<_od_j45^qrdo1_<iizł.

MIRAŻ: „Człowiek bez nerwów". 
OAZA: „Księżna Łowicka".
PAN: „Dziwolągi".
PETIT i TRIANON: „żona na jedną

noc" z M ary Glory.
PALACE: „Baby" z Anny Oudra.

JUŻ JUTRO w kinie PALACE H

ANNY 0NDRA II
w melodyjnym filmie muzycznym Ł

„ B A B Y “ |
(OZIEWCZATKO)

eż. KAROLA ŁAMACZA

PRAGA: „Ostatnia eskapada". 
RIVIERA: (Leszno 2) „Głos pustyni". 
ROXY: „Ostatnia eskapada polskich 

legjonistów".
SPLENDID: „Niewolnica dancingu*. 
STYLOWY: „Dzika dziewczyna". 
SOKÓŁ: „Arjana" i „W ywoływacz". 
TON: „Głos pustyni".
TOMBOLA: „Donovan" i „Legjon u- 

licy". /" “ 'N
UCIECHA: „Mumja".

w grudniu ub. roku — nie korzystają z 
żadnej pomocy. M agistrat odmawia nie 
tylko pomocy, ale i zajęcia się losem 

j przymierających z głodu. A gdy bezro­
botni sam orzutnie zebrali się, aby de­
legację wysłać do Magistratu, — poli­
cjanci zaaresztow ali tow. Tułodzieckie 
go. Dopiero postaw a bezrobotnych o- 
raz interwencja dokazaly tego, iż bez­
praw nie aresztowanego uwolniono, a 
głodni i wynędzniali znaleźli jakiś po­
słuch w M agistracie. Burmistrz (dawny 
100% .owy endek, obecnie z 16 brygady 
„Pithaudczyik”) nie chce naw et wyda­
wać zaświadczeń dla bezrobotnych, wy­
rzucanych z mieszkań za nieopłacone 
komorne. Stan obecny i dalsze igranie 
z ogniem może doprowadzić do nieob­
liczalnych skutków.

W A leksandrowie Kujawskim na 500
bezrobotnych — 65 korzysta z ustaw o­
wej pomocy, a 130 jest zatrudnionych 
na zmianę. K orzystający tz pomocy do­
raźnej — „odrabiają ją", t. i- nowocze­
sna pańszczyzna kwitnie w najlepsze.

W C iechocinku, ze względu na sezon 
w zdrojowisku, szukają pracy dla 400 
bezrobotnych. Exburm istrz z senatora 
maści BB.! przeszedł na sanatora z t. 
zw. frakcji, aby naiwnych łudzić. „Sa­
nacja" już tak  się skompromitowała, że
ciągle musi zmieniać szyld...

Z tych ogólnych uwag widać, że nę­
dza, masowe bezrobocie, z jeoinei, a 
beznadziejność i bezplanowość z drugiej 
strony — oto  obraz Kujaw pod rząda­
mi BB. Gdy doda się do tego likwida­
cję cukrowni w C hoceniu  i pozbawie­
nie przez to  k ilkaset rodzin robotni­
czych w arsztatów  pracy — widać ja­
sno, te  położenie staje się coraz tragicz 
niejsze. Z. P.
<—l mi Hm Miii-I"*—>■' *

wódki. Lemoniadtj.mar?2au

port

Haberbusch
■ C  I  ■ 1 «

I OOnieUes.a.UJars2auja

P ro c e s  h r .  B ra s so w e j
ze Skarbem Państwa

J a t  wiadomo, hr. Brassowa, żona j tnio doręczona prokuratorii generalnej, 
carskiego wielkiego księcia, procesują- celem wniesienia odpowiedzi.
ca się ze Skarbem Państw a o zwrot 
dóbr Zagórze, Ostrowy i Kłobucko, pro 
ces swój prowadziła na prawie ubogich 
udzielonem jej przez Sąd Apelacyjny w 
W arszawie, pomimo, iż pobiera ona po­
ważną pensję od króla angielskiego.

Korzystając ze swego „prawa ubo­
gich" (?!) hrabina Brassowa założyła 
skargę apelacyjną, która została osta-

Octfpowiedź prokurator;! generalnej 
będzie prawdopodobnie złożona w 
dniach najbliższych.1 Ze względu na to, 
że ak ta spraw y znajdują się jeszcze w 
Sądzie Okręgowym W Częstochowie, 
nie należy się spodziewać term inu roz 
praw y apelacyjnej przed jesienią, jak­
kolwiek czynione są starania (II) ażeby 
termin ten przyśpieszyć na czerwiec.

Znów katastrofa lotnicza w Toruniu
Pilot i obserw ator ratują się przy pomocy spadochronów

W środę, dnia 12 b. m. wydarzył się 
znowu w Toruniu wypadek lotniczy.

Samolot 4 pułku lotniczego, piloto­
wany przez pilota plutonowego Polu- 
szyńskiego z obserwatorem, poruczni-

W YSTAW A SPORTOW
W O D N Y C H

uroczyste o tw arcie  dn. 17*ego k w ie tn ia  o godz. H ’ei 
O tw arcie  dla publiczności od godz. 12-ej.

b a g a t e l a Cena 15 tfro«iv.h E C O R DOSTRZE

kiem Chlopikiem, odbywał ćwiczenia 
nocne. Okóło godz. 22, kiedy samolot 
znajdował się nad Wisłą w okolicy Ja -  
kubskiego przedm ieścia, zacząjł nagle 
spadać. Widząc niebezpieczeństwo, O- 
baj lotnicy wyskoczyli ze spadochro­
nami. Plutonowy Poluszyński w ylądo­
w ał szczęśliwie, natom iast por. Chłopik 
złam ał sobie rękę- Przewieziono go do 
szpitala wojskowego.

Samolotu do tej pory nie znaleziono 
Prawdopodobnie wpadł on do Wisły. 
Władze wojskowe prowadzą dochodze­
nie.

KAŻDY m o ż e  s t w i e r d z i !"
te  najlepsze i najtańsze

WIADOMOŚCI S PORTOWE
N a  m a r g i n e s i e  z a w o d ó w
Polska—Cza hosłowacja (16. IV r. D. w Sosnowe )

• i - c  TT Rła r 7 P ii R e■ Para napastników, Smosarski II, Bła
W związku z mająccnn s,ę odbyć w Para  pomocnik Smosars-

dimu pierwszym świąt W ielkiej Nocy j z  ̂ rxtnxnwdri   to
zaw odam i piłkarskiem i o mistrzostwo 
Europy, pomiędzy Czechosłowacją i 
Polską, dowiadujemy się szczegółów, 
dotyczących składu Czechów i Polaków

Bramkanz czeski Nochal, 21 lat, to 
talent no-wo odkryty. W drużynie repre­
zentacyjnej gra poraź pierwszy.

Lewy obrońca, Seeman, grał ju t prze 
ciw Polsce 2 razy. W drużynie rep re­
zentacyjnej 15 razy-

Praw y obrońca, Klupsa, szybki, do­
bry technik, grać będzie poraź pierw ­
szy.

Praw y pomoojńk Blin, to  najw ytrzy­
malszy gracz drużyny. Na Olimpiadzie 
wiedeńskiej grał na pozycji środkowe­
go pomocn. Barw Czechosłowacji b ro­
nił 3 razy.

Hawranek, środek pomocy, 22-letni, 
doskonały technik, grał na olimpjadzie 
n a  praw ej pomocy,

Hampel — lewy pomocnik grał po­
raź czw arty w drużynie reprezentacyj­
nej.

Praw o skrzydłowy Malik, 28-letni, sil 
ny, przebojowy gracz, gra w reprezen­
tacyjnej drużynie poraź siódmy.

P raw y łącznik Schwab, to now ood­
kryty, 19-letni gracz. Szybkość, zwrot 
ność" niespotykana technika, przem a­
wiają za tern, że mimo iż poraź p ierw ­
szy grać będzie w drużynie rep rezen ta­
cyjnej, z jego strony zagrażać będzie 
największe niebezpieczeństwo bramce 
Polaków.

Środkowy napastnik Blecha i lewo- 
skrzydłow y Czermak, to zgrana para, 
miloóych, zw anych, graczy. Tak przed 
staw ia się drużyna czeska.

Skład Polaków, jak wiadomo już na­
szym czytelnikom, został ustalony ze 
starych, rutynowanych, n iejednokro t­
nie w bojach zahartow anych asów pił- 
karstw a robotniczego- - "

ki I praw y obrońca Głogowski — to
żelazny trzon, który me zawiódł na­
wet z tak silnymi przeciwnikami jak 
Niemcy.

Pierwszorzędne walory któremi po­
szczycić się mogą pozostali gracze, zna- 
xa również już od dość dawna, dają nam 
możność przypuszczać, te  spotkanie 
stało  na naprawdę bardzo wysok.m 
poziomie.

*
Ostatnie 20 minut przed 

niem meczu (przypuszczalnie 1 8 -1 8  20J 
Radjo Katowickie będzie transm itow a­
ło przebieg mecz:u,#j:t

W poniedziałek w Dąbrowie Górn.-

czej Reprezentacja Robotnicza Okręgu 
Kieleckiego walczyć będzie z  czeską 
repr. rob. Ujścia nad Łabą.

Z okazji meczu o mistrzostwo Euro­
py Polska — Czechosłowacja wydany 
został zakaz gier dla robotniczych klu­
bów sportowych Śląska, w dniu lC-go 
kw ietn.a 1933 roku. Mecz Polska — 
Czechosłowacja — odbywa się na boi­
sku „Unji" w Sosnowcu. Pnzedmecż ze­
społy żydowskie Będzin — Sosnowiec.

«**
Dziś w sobotę o godz. 8,45 rano w y­

jazd reprezentacji Polski do Sosnowca- 
Zbiórka na Dworcu Głównym przed
kioskiem „Ruchu .

Imprezy sportow e 
w W arszawie

W czasie świąt odbędą się w W ar­
szawie następujące imprezy sportowe: 

SOBOTA.
Na Polonji o 14 godz. mecz kwalifi­

kacyjny o wejście do klasy A pjdokręgu 
Czarni - Elektryczność.

Na Skize dwa mecze finałowe o p-J- 
har „Naszego Przeglądu"- O g- H.u‘! 
Gwiazda - Hakoah, o g. 16.30 Makab 
Hapoel.

NIEDZIELA.
Na Legji o g. 16-ej mecz Gedanja -

W arsz a w ia n k a .
PONIEDZIAŁEK.

Na Legji o g. 16-ej mecz Gedanja -
Legj a. _ __  .

Na kortach Legji o g. 15.30 pokazowe
mecze tennisowe.

Na Skrze o g. 14.30 i 16 30 finały tu r­
nieju piłkarskiego „Naszego Przeglądu".

D z i s  m e c z  o  wejście do Klasy A 
P o d o k r ę g u

Od szeregu tygodni odbywają się roz­
grywki o wejście do klasy A podo ę- 

robotniczego między Sarm atą, Czar­
nymi i Elektrycznością. Dwa z tych 
trzech klubów mają wejść do klasy A- 
Obecnie prowadzi Elektryczność przed 
Sarm atą i Czarnymi. Do rozegrania po­
został jeden jeszcze mecz E.ektrycznosc- 
Czarni, który się odbędzie dziś w sobo­
tę 15 b. m. o godz. 14-ej na boiska Po­
lonji. Mecz ten zadecyduje o przejściu 
dwóch klubów do klasy A. <

l WCZORAJSZEJ GIELDV
Dolar St, Zjedn. 8.87, frank francuski

35,05; funt azterling 30,43; m arka niemiec­
ka 210: szyling auetrjaoki 96; korona cr«- 
ska 24,50; czerwońce drobne 1.25; grubsze 
1,30; frank szwajc. 1 7 2 .5 0 ./’



S tr. 8 „ROBOTNIK", sobota, 15 kwietnia 1933.
Nr. 131

Pustelnfczka w lesie
N iezw ykłe spo tk an ie  p rzeży ł p rzed  

parom a dniam i pew ien  dzienn ikarz an ­
gielski, k tó ry  sam  jeden  w y b ra ł się na 
w ycieczkę w  lesiste  okolice m iejscow o­
ści D orset. B łądząc po lesie, n a tk n ą ł się 
dzienn ikarz  te n  n a  wóz m ieszkalny, sta  
ran n ie  u k ry ty  w  gąszczu leśnym. W  po ­
bliżu w ozu pasło  się k ilka kóz oraz sta  
ła  k la tk a  z k ró likam i.

Zaskoczony  tym  w idokiem , był po 
chw ili jeszcze bardziej zdum iony, gdy z 
w n ę trz a  w ozu w yszła k o b ie ta  w  stroju, 
w  jakim  p ram a tk a  nasza E w a spacero ­
w a ła  po biblijnym  raju.

O becność in truza  „leśnej k o b ie ty" a- 
n i p rzestraszy ł, ani też  n ie  ucieszył, ale 
zgodziła  się udzielić mu k ró tk iego  w y­
w iadu  w  tym  stroju, w  jakim  ją zasta ł.

J e s t  to  —  jak  pisze dzienn ikarz an ­
gielski —  k o b ie ta  licząca już około 50 
lat, a w ięc już n iem łoda, a m ieszka już

od 10 la t w  tem  m iejscu, gdzie ani m y­
śliwi, ani leśniczy n ie docierają . W sku­
tek  przeży tych  zaw odów  uciek ła  ona 
od ludzi i postanow iła  żyć sam a jedna 
jako puste ln iczka. „N ie jestem  jednak  
ta k  sam otna —  dodała  —  jak  się panu 
zdaje".

K obieta  p rze raźliw ie  gw izdnęła i na 
ten  zew  zbiegło się do niej ca łe  stadko  
k u r i innego p tac tw a , k tó re  hoduje, a 
n aw e t tresu je. K ury  i kozy stanow ią jej 
in ten d en tu rę , dostarcza jąc  puste ln iczce 
jaj i m leka, jedynych środków  żyw no­
ści, jak ie  m a w  swej leśnej głuszy.

N iezw ykła m izan tropka n ie  chcia ła  
rozm ów cy swem u zdradzić sw ego nazw i­
ska  i p ro siła  go, aby on ze swej strony  
n ie zd radził jej kry jów ki leśnej, p ragnie 
bow iem  nadal żyć w  odosobnieniu i nie 
je s t spragniona ani tow arzystw a, ani wi 
doku ludzi.

W iw isekcja
Bezcelowe znęcanie się nad zwierzętami

N iedaw no u k az a ła  się k siążk a  w ło­
skiego uczonego G iaburri, k tó ra  w  św ię­
cie n au k i w yw ołała  duże w rażen ie  oraz 
n am ię tn e  dyskjisje. U czony te n  dow o­
dzi, że b łędnem  w  sam em  założeniu  
sw em  je s t osiągane w ynik i p rzy  do­
św iadczeniach  czynionych n a  zw ie rzę­
tach  p rzenosić  n a  człow ieka oraz, że 
m ęki, k tó re  zadaje się zw ierzętom  dla 
celów  naukow ych są bezpożyteczne.

D zieło prof. C iaburri p rzy tacza  n ie­
zliczone m nóstw o fak tów , p o tw ie rd za­
jących zasadn iczą  myśl w łoskiego u- 
czonego. P ra ca  n ie jest bynajm niej n a ­
p isana  z p u n k tu  w idzenia przy jacie la  
zw ie rzą t, lecz om aw ia on a  rzecz ze s ta ­
n ow iska  badacza, p rzekonanego o bezu- 
ży tecznośc i tej m etody  badania . A u to r 
apelu je do św ia ta  nauki, aby w  imię

„Baby”
Anny OncLra jest niewątpliwie najpopular­

niejszą, najmilszą ulubienicą polskiej pub­
liczności, która pamięta wszystkie jej na­
tchnione dziewczęcym wdziękiem, porywa­
jące żywością i humorem kreacje. Pod kie­
rownictwem swego reżysera i mistrza, Ka­
rola Łamacza, ukończyła czarująca Anny 
Ondra niedawno swój najnowszy film „BA­
BY" (Dziewczątko), kapitalne przygody 
młodziutkiej, rozpieszczonej i kapryśnej hra 
blanki, która marząc o triumfach scenicz­
nych, ląduje wkońcu pod wszechwładnym 
baldachimem miłości. Premjera warszaw­
ska filmu „Baby" odbędzie się w niedzielę 
w kinie PALACE (V)

Robotnicy popferajcla 
swoje pismo

w iedzy i ludzkości raz n a  zaw sze za­
n iechano w iw isekcji.

K ornie schylam y czoła —  pisze prof. 
C iaburri —  p rzed  w iedzą. Je j zagadki 
i jej ta jem nice tra p ią  sta le  ducha tych, 
k tó rzy b y  n ie  chcieli pom inąć żadnej 
sposobności do rozw iązania tych zaga­
dek, do p rzen ikn ięc ia  tych tajem nic. J a k  
że często  uczeni m uszą sobie pow iedzieć 
ignoram us (nie wiem y), a może n aw et 
ignorabim us (nie będziem y w iedzieli). 
W iw isekcja n iczem  nie przyczyn iła  się 
do rozstrzygnięcia w ielu naszych w ą t­
pliwości, do p rzen ikn ięc ia  w ielu p ię trz ą ­
cych się p rzed  nam i tajem nic. Tylko 
obserw acja, ty lko  dośw iadczenie p rzy ­
chodzi nam  z pom ocą, ale nigdy n ie  c ia­
ła  to rtu row anych  zw ierząt, nigdy nie 
pom oże g rzebanie się w  ich dym iących 
w nętrznościach  i n igdy nie ich jęk i i o- 
k rzyk i bólu, k iedy  kap łan i w iedzy lan ­
cetam i k ra ją  ich żyw e ciało.

In teresu jącem  i godnem  zaznaczenia 
jest, że ten  głos p ro tes tu  p rzeciw  to r tu ­
row aniu  zw ie rzą t rozlega się z kraju, 
gdzie od 10 la t odbyw a się w iw isekcja 
nad  całym  narodem , a ste ro ryzow ane 
społeczeństw o nie śm iało podnieść gło­
su p ro tes tu  przeciw  to rtu row an iu  M at- 
teo tiego  i innych bohaterów , k tó rzy  
bądź cierpieli, bądź zginęli w  w alce o 
W olność.

Nie zapominajcie 
o Z b i ó r c e

Wielka Reklamowa Sprzedał
p o  c e n a c h  z n iż o n y c h  

Garnitury r bielsk, mat. od zł. 54 do zł. 105
Płaszcze męskie . . .  od zł. 62 do zł. 97

damskie . . .  od zł. 32 do zł. 64
Fasony najnowsze gotowe i na zamówienia

P R A C O W N I A  182 
ul. BIELAŃSKA 19 m. 3 front, 2 piętro

PRZYJDŹCIE I PRZEKONAJCIE SIĘ:

na rzecz

Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci

wszelkie zbędne przedmioty, starą lub nie­
użyteczną odzież, bieliznę, obuwie i t. p

oddawajcie dia Zakładów Towarzystwa. 
Telefonujcie, ażeby zgłoszono się po odbiór 

9-45-79; 274-55; 332-88.
Adres zbiórki ; 807

Nowosieiecka 1. Zakład Wychowawczy

Z miasta 
w KiiKu słowach

RUCH NA KOLEJKACH w okresie przed 
świątecznym okazuje się minimalny. Dyrek­
cja kolejek stwierdza, że ilość przejazdów 
nie wykazuje żadnej zwyżki w porównaniu 
z imnemi okresami. Dowodzi to, że prowin­
cja unika stolicy.

DODATKOWA KOMISJA POBOROWA 
dla osób zamieszkałych na terenie pow, gró­
jeckiego i warszawskiego odbędzie się dziś 
dnia 15 b. m. w lokalu przy ul. Stalowej 
Nr. 73. Stawić się mają ci, którzy otrzymali 
wezwanie starostwa.

ZAPOTRZEBOWANIE NA SŁUŻBĘ DO­
MOWĄ znacznie wzrosło w dniach ostat­
nich. Przyjmowane są służące jednak tylko 
na dniówkę, mianowicie na sprzątanie przed 
świąteczne. Po poniedziałku zatrudnione do 
raźnie w dalszym oiągu obijać będą progi 
Biura Pośrednictwa Pracy.

„GENJALNY" PROJEKT zgłosił do dv- 
rekcji wodociągów niejaki Dominik Konew­
ka z ulicy Browarnej. Projektodawca uważa, 
i i  należałoby na dni świąteczne i niedziel­
ne zaopatrywać ludność w wodę sodową. Da 
to się łatwo wykonać: zamiast chloru nale­
ży wpuszczać do wody kwas węglowy, a 
wszystko będzie w porządku. Projekt odło­
żono pod sukno.

STAN POGODY
POGODA W ŚWIĘTA ZMIENNA.

Najpierw stopniowy wzrost zachmurzenia, 
miejscami deszcze, potem zmiennie. Tem­
peratura bez większych zmian. Umiarko­
wane wiatry najpierw południowe i połu­
dniowo - zachodnie, potem zachodnie.

Mały „Stary wyga"
Jackie Cooper dobrze znany publiczności 

ze swych kreacyj w filmie „Czemp" i „Do­
novan", ukaże się już podczas 'świąt na e- 
kranie kina .Majestic", jako „Skippy". Gra 
on w towarzystwie jeszcze młodszych od 
siebie kolegów, małego brzdąca Robena 
Coogana i miłej Miitzie Green. Jest to film 
dla wszystkich, porusza bowiem szereg ak­
tualnych spraw pod osłoną lekkiej, frapują­
cej akcji. A więo w święta wszyscy podążą 
na „Skippy", by njle, wesoło i poźylecznr.e 
spędzić czas! Nizkie ceny dają możność 
wszystkim obejrzenie tego filmu. (K)

ER N ST LU D W IK  ANGER.

Połączenie o dwunastej, minut trzy
M ały, gruby  p an  o okręg łe j i gołej 

czaszce, lśniącej, jak  ku la  b ila rd o w a—  
sym patycznie okrąg ły  człow ieczek, k tó ­
ry  początkow o byt ta k  miły i odw iecz­
ne dow cipy opow iadał w  ta k i sposób, 
że n ie  m ożna się było n a  niego gnie* 
w ać, zaczął te ra z  oddziaływ ać na n e ­
rw y  w spółtow arzyszom  podróży. Było 
zrozum iałem , że n ie  m iał już żadnych 
dobrych  k aw a łó w  w  zapasie. G dy je ­
d n ak  z godziny n a  godzinę p rzed  o kna­
mi pociągu p rzew ija ły  się ty lko  łąki, 

b ezk resn e  pola, b ezk resn e  lasy  sosno­
w e i jodłow e, s taw ało  się to  nużącem . 
A  że w  d o datku  z n iepocieszoną m iną 
i n iep o ję tą  złością obserw ow ał tw arze  
innych, zbyw ając ich rozm ow y i zapy ­
ta n ia  obojętnym  ruchem  ręk i —  to roz- 
s tra ja ło  do reszty .

C oraz częściej w yciągał zegarek , o- 
tw ie ra ł, w p a try w a ł się w e w skazów ki, 
w zdychał, p o trzą sa ł g łow ą i w k ład a ł 
znów  zeg arek  do kam izelki. T ak ie  
p rzed staw ien ie  p o w tarza ło  się co trzy  
m inuty . W reszcie zdobył się n a  odw a­
gę i zag ad n ą ł sąsiada. B ył to  człow iek, 
w yglądający  n a  d y re k to ra  banku, a w  
rzeczyw istości p raw dopodobn ie  k w ak r 
ze S tanów  Z jednoczonych lub coś po ­
dobnego, k tó ry  ze sw ą p a ty k o w a tą  i 
w yjątkow o brzydką  żoną p rzy jechał na 
sześć tygodni, ab y  —  jak  się w yraził —  
zw iedzić E uropę .

—  Czy jest już isto tn ie p ięć  po w pół 
do dw unastej —  zapy ta ł g rubas am ety- 
kanina.

—  T ak , pan ie —  odrzek ł tenże k ró t­
ko, rzuciw szy okiem  n a  swój zegarek .

—  Mój Boże, —  jęczał gruby—p rzy ­
jadę za późno.

—  N ikt n ie  p rzy jeżdża za późno —  
p odkreślił zagadnięty .

—  A leż s trac ę  po łączen ie ko le jo­
we! —  burknął gruby.

—  Nie trac i się nigdy niczego —  p a ­
d ła odpow iedź am erykańsk iego  filozofa.

Podróżni uśm iechali się ironicznie ale 
g rubasow i ze złości uderzy ła  fala krw i 
do tw arzy. M ruczał coś, czego n ik t nie 
rozum iał.

P rzechodził konduk to r, gruby w y­
szedł na kory tarz .

—  Pociąg m a opóźnienie —  w a rk ­
n ął, —  czy będziem y o dw unastej w  N .? 
O godzinie dw unastej m inut trzy  mam 
połączenie .

—  Nie w iem  —  od rzek ł k o n d u k to r—  
m am y dw udziestom inutow e opóźnienie, 
k tó reg o  n ie da się te raz  nadrobić .

—  A le czy pociąg połączeniow y po­
czeka tro ch ę ?

—  N ie w iem  —  k o n d u k to r odpow ia­
dał z w ielką  cierpliw ością, m iał bogate 
dośw iadczenie , jak  należy  obchodzić się 
ze zdenerw ow anym i pasażeram i.— Chy­
ba n ie będzie mógł czekać  —  tra sa  n ie ­

zm ieniona, a ro zk ład  jazdy obowiązu. 
je...

—  Pociągnę kolej do odpow iedzialno­
ści, mam bardzo w ażną spraw ę i jeżeli 
s trac ę  po łączenie, będą z tego nici. Za­
skarżę  kolej...

K onduk to r w zruszył ram ionam i:— Si­
ła  wyższa... A le, natu ra ln ie , może pan 
p rzedsięw ziąć kroki, k tó re  uw aża za 
stosow ne. Pisem nie zw róci się pan ła ­
skaw y do dyrekcji kolei.

K onduk to r ledw ie się go pozbył. G ru ­
bas zosta ł na k o ry tarzu  podniecony i 
zgrzany. O puścił okno, fala w iatru  biła 
go po tw arzy. Było mu jednak  w ciąż go­
rąco, bo często w ycierał k rople potu  z 
czoła. Z egarka nie w ypuszcza te raz  z 
ręk i. Ju ż  n a  kw adrans p rzed  stacją  ze­
b ra ł sw e m anatk i, zapalił cygaro, ale 
po p ięciu  sekundach  rzucił je. Z dener­
w ow anie p rzeszkadzało  mu palić.

G dy w reszcie pociąg ham ow ał, g ru ­
by, ryzykując życie, obładow any p a l­
tem , w alizką i tek ą , w yskoczył w  biegu- 
i w pad ł na zaw iadow cę. Zadyszany w y­
rzucił sw e zapytan ie.

—  P rzed  dziesięciu m inutam i odje­
chał —  rze k ł człow iek  w czerw onej 
czapce —  n ieste ty , niem ożliw em  było 
czekać. N astępny  pociąg  —  ośm nasta 
dw adzieścia.

T łuścioch na chw ilę oniem iał. Potem  
zaczął krzyczeć, że będzie  się p roceso ­
w ał, że uczyni kolej odpow iedzialną za 
sw ą s tra tę . D om agał się księgi zażaleń, 
ale oddał ją, tw ierdząc , że raczej zw ró ­
ci się do p ro k u ra to ra . Szalał, W y c z a ł  
i k lął, idąc do poczekaln i.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Od niedzieli „Krzycz 

cie Chiny" w inscenizacji Schillera.
Z OPERY. W Wielką Sobotę oraz w 

pierwszy dzień świąt Wielkiejnocy przedsta 
wienia w Operze zawieszone. W drugi dzień 
świąt Wielkiejnocy w poniedziałek ukaże 
się po raz drugi opera „Quo Vadis". Opera 
ta powtórzona będzie we wtorek i czwar­
tek.

1 EATR NARODOWY. Dziś i jutro przed­
stawienia zawieszone. W poniedziałek świą­
teczny dwa przedstawienia: o godz. 4-ej 
popoł. po cenach zniżonych komedja B, Sha 
wa „Pierwsza sztuka Fanny". Wieczorem ko 
medja etylowa Dumasa „Kean".

We wtorek po raz ostatni „Ten, którego 
biją po twarzy".

W środę wznowienie „Pana Jowialskiego" 
Fredry w rewelacyjnej obsadzie z Ludwi­
kiem Solskim w roli tytułowej.

TEATR NOWY. Od poniedziałku świą­
tecznego sztuka Nicodemiego „Cień",

W próbach pod kierunkiem Buczyńskiego 
nowa sztuka J. Wirskiego „Kwadrans przed 
świtem".

TEATR LETNI. Do poniedziałku przed­
stawienia zawieszone. W poniedziałek 
świąteczny komedja wiedeńska „Ach ta go­
tówka".

W poniedziałek o godz. 4-ej popoł. „Sma­
czny ohleb kłamstwa".

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY TEATRU 
POLSKIEGO. Wobec wielkiego powodze­
nia „Marjusza1 sztuka ta wypełniła nietylk” 
wszystkie przedstawienia wieczorowe w 
świątecznym tygodniu, lecz grana będzie 
także w drugie święto, w poniedziałek po 
południu o godz nie 3.30 dla tych wszyst­
kich, którzy nie mogą być na wieczorowych 
przedstawienia tej świetnej sztuki.

TEATR KAMERALNY. Od niedzieli co­
dziennie „3 pary jedwabnych pończoch" z 
Grywińską i Adwentowiczem. W poniedzia­
łek (drugi dzień świąt) o godz. 4-ej pop >ł. 
„Dziewczęta w mundurkach" po cenach 
znacznie zniżonych.

TEATR „8 m. 30" (Mokotowska 73) dziś 
i w niedzielę, teatr nieczyńhy. W poniedzia­
łek dwa przedstawienia operetki Oskara 
Strausa „Kobieta, która wie czego chce" o 
godz. 4 m. 30 pp. i o 8 m. 30 w.

„BANDA" W TEATRZE MAŁYM. W 
niedzielę komedja • muzyczna Benatzky'ego 
p. t. „Moja siostra i ja".

TEATR „MORSKIE OKO". W niedzielę 
i poniedziałek normalnie po 2 przedstawia­
nia o godz. 7 minut 30 i 10 wiecz. Udział 
biorą: Loda Halama, Tola Mankiewiczówna, 
Eugenjusz Bodo, Kazimierz Krukowski, Ni­
na Grudzińska, Ela Anloszówna i inni. 

TEATR „ALHAMBRA". Z powodu przy-

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

Zamienię pokoik i 
kuchenką na duży 

lub 2 pokoje, ul. Szara 4 
m. 12. Cały dzień.

I a mieszkanie zaopie­
kuję się lokalem, 

sklepem. magazynem 
i t. p. Oferty „Dobre" 
do „Robotnika" Wa. 
reck a 7.

Było tu  około trzydziestu  w spó łto ­
w arzyszy niedoli, k tó rzy  dzielili jego 
los, m ając odbyć tę  sam ą drogę. S ie­
dzieli p rzy  biało nak ry tych  stolikach, 
u rągając i k ry tyku jąc  gw ałtow nie kolej 
i w szystko do niej przynależne. A le gdy 
nadeszły  zam ów ione dania, zapom nieli 
p rzy  jedzeniu o swej trosce i s ta ra li się 
jaknajlepiej w ykorzystać n ieoczekiw aną 
i m im owolną sytuację.

G rubas nie posiadał p raw dopodobnie 
tak  szczęśliwego usposobienia. S iedział 
przy piw ie nachm urzony, do jedzenia 
nie czuł ap e ty tu  —  i pom rukiw ał, Nie 
w ytrzym ał jednak  długo i w ybiegł na 
peron. P ow stało  tu  nagłe ożyw ienie. 
Zaw iadow ca oraz osobnicy w  m undu­
rach  służby ruchu biegali w około, ro z­
legały się dzw onki te leg rafu  kolejow e­
go, nad jechała  lokom otyw a, k tó rą  p rzy ­
czepiono do wagonu, oznaczonego na 
bokach  czerw onym  krzyżem .

G rubas zagadnął jakiegoś funkcjona­
riusza, ale zosta ł ofuknięty. D opiero 
p rzy  pom ocy nap iw ka i dobrego cyga­
ra  udało  mu się o tw orzyć usta  jednem u 
z pracow ników .

—  K atastro fa  —  szepnął p rze ję ty  —  
dw unasta  trzy  w ykoleił się n a  cz te r­
dziestym  k ilom etrze stąd  —  jakieś roz­
luźnione spoidło czy coś podobnego. 
C ała m asa rannych. O ile w iem , wagon 
restau racy jny  w  szczególności u c ie r­
piał...

Tak... tak... w agon restau racy jny  —  
m am ro tał oniem iały  grubas.

G łos brzm iał sucho, ochryple , jak

goławań technicznych do premjery tea‘r 
nieczynny. ,

TEATR BOMBA: Dziś rewja p. Ł: „Tur­
niej walk francuskich".

TEATR REW JI „MIGNON Dziś r*wj» 1 
humoru p. t.: „Dajemy jajka".

TEATR IM. ZAPOLSKIEJ (Karowa 18 fi- 
lja teatru im. Żeromskiego), „Carewicz" G. 
Zapolskiej będzie powtórzony w pierwszy 
i drugi dzień świąt o godz. 4 pop. i 8 wieoz.

Począwszy od do. 18 kwietnia, codzienn’s  
o godz. 4-ej pop. grane będzie „Zaczarowa­
ne Koło", baśń w 5 odsłonach L. Rydla.

DWA PORANKI SOWIECKIEGO FILMU. 
Olbrzymie zainteresowanie wzbudziły zapo­
wiedziane w kinie „Splendid" na 22 i 23 
b. m. (sobota i niedziela) dwa poranki, na 
których wyświetlany będzie po raz pierw­
szy w Warszawie najnowszy rewelacyjny 
film sowieckiej produkcji p. t  „Wioska na 
Ałtaju" reżyserji A. Trauberga i G. Kozin- 
cewa (współtwórców „Pancernika Potiem- 
kina).

Oba te  interesujące poranki organizowa­
ne są przez Związek Zaw. Pracowników 
kinowo - filmowych w Polsce.

Co usłyszymy w radjo?
Sobota, dn. 15.4 33 r.

11.00 Transmisja z Pragi Czeskiej; 11.50. 
Komunikat: 11.57 Sygnał czasu; 12.05 Pro­
gram; 12.10 Koncert z płyt; 13.20 Komuni­
kat PIM; 15.25 Wiadomości wojskowe; 15.35 
Słuchowisko dla młodzieży; 16.00 Kosoert a 
płyt; 16.40 Odozyt; 17.00 Koncert a płyt; 
17.40 Odozyt; 17.55 Program; 18.00 Rezurek­
cja z katedry na Wawelu i dzwon Zygmunta; 
19.15 Słuchowisko p, i  „Judasz" p/g Tetma­
jera; 20.00 Koncert wieczorny; 22.05 Utwory 
Chopina; 22.40 Feljeton. f

Niedziela, dn. 16.4 33 r. ^

10.00 Program. 10.05 Transmisja z Pozna­
nia. 11.57 Sygnał czasu. 15.00 Muzyka ludo­
wa. 16.00 Program dla młodzieży. 16.25 Mu­
zyka polska. 16.45 „Życzenia świąteczne”.
17.00 Recital fortepianowy. 17.55 Program.
18.00 — 18.20 Transmisja z Katowic meczu 
piłkarskiego „Polska — Czechosłowacja". 
18.20 Koncert z płyt. 18.35 Wiadomości bie­
żące. 18.40 Recital śpiewaczy. 19.10 Felie­
ton. 19.25 Wesoła audycja. 19.50 Transmisja 
ze Lwowa. 20.45 Transmisja z Opery.

Poniedziałek, dn. 17.4 33 r.

9.55 Program na dzień bieżący. 10.00 
Transmisja ze Lwowa. 11.57 Sygnał czasu. 
12.05 Program. 12.10 Komunikat P. I. M. 
12,15 Poranek Symfoniczny. 14.00 „Słucho­
wisko pszczelniicze". 14.30 Koncert. 1440 
Djalog konkursowy. 15.00 Dalszy ciąg kon­
certu. 16.00 Słuchowisko dla dzieci. 16 25 
Koncert z płyt. 17.00 Koncert solistów. 17.55 
Program. 18.00 Muzyka lekka. 18.55 Rozma­
itości. 19.25 Słuchowisko. 20.00 „Dolly .
22.00 Skrzynka pocztowa. 22.15 Muzyka lek­
ka. 22.55 Komunikat dla komunikacji. 23.00 
Muzyka taneczna.

gdyby nie był w cale jego głosem  —  jak  
głos kogoś obcego.

Rozm yślał, że w szak  miał zamiar 
jeść obiad  w  tym  w agonie. I na tę  myśl 
poczuł, że zim na tw a rd a  ręka zaciska 
się n a  jego k rtan i. Na kilka sekund 
strac ił oddech, ale, gdy w rażen ie  minę­
ło, ogarnęło  go dziw nie b łogie uczucie: 
„Żyję jeszcze... żyję jeszcze...".

K rążył po peron ie  i budynkach  s ta ­
cyjnych, aż go k to ś  energ iczn ie upom­
niał, żeby w rócił do poczekaln i, gdyż 
dw orzec musi być opróżniony.

—  Sześciu zab itych  i ponad  dw u­
dziestu  rannych  —  było to  o sta tn ie , co 
usłyszał w  przejściu  od sw ego m ęża 
zaufania. —  Nie ocala ł n ik t, k to  był w 
w agonie restauracy jnym .

T łuścioch w zdrygnął się —  nie chciał 
p a trz eć  n a  ofiary ka tastro fy , ca łe  w 
bandażach , sk ładane  n a  noszach.

*

W poczekaln i n ie  w iedziano jeszcze 
o niczem . A m erykan in  nie m ógł się po ­
w strzym ać od żartob liw ego pow itan ia:

—  No, cóż, po łączen ie  stracone!
G ruby  spojrzał n ań  łagodnie.
— C ałe  szczęście —  odpow iedzia ł 

bez złości i z ta k  żarliw em  dziękczy* 
nieniem , że A m erykan in  ogłupiony po ­
trzą sn ą ł głową.

—  M entalności tych  N iem ców  nie 
m ożna zupełn ie pojąć! —  rze k ł do sWej 
m ałżonki. Poczem  oddał się ponow nie 
rozkoszy  spijania piw a, niedozw olonego 
w jego kraju.

Tłom. K. L

CENY 0GE0S?Fti. 7  ERATY: w  W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iar^ adresu 59 fr.
i a w ie rsz  w ysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zw yczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za w yraz 20gr.

u e oracv h e z n ła tn ie . Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. arożei. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

  W ydaw ca RADA NACZELNA F. P- i -

- - - - . . i  a  w ie rsz  w ysoK osci i  m u im e t 
P o sz u k iw a n ie  i z a o f ia ro w a n ie  p ra c y  b e z p ła tn ie .

R e d ak to r  odpow iedzia lny : STA N ISŁA W  NIEM YSKI.

0 4 “ !? *  Dn*k*rsi łgólk i Nakładowa-Wydawuicni JKafeptpik", Warecka 7.


